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j Zo Wschodu oprócz doniesienia, że Midhat 
_ jfii przybył w niedzielę do Brindisi i że 
Jośki o rozruchach w Carogrodzie wywołanych 
-|omo przez softów i zwolenników Midhata są

Jślone, żadnych innych nie otrzymaliśmy 
iaj wiadomości.

__i Również'do tej chwili nie doszły nas spra
wiania o wczorajszych posiedzeniach w par- 
lencie angielskim, na których z powodu 
t:ii interpelacyi w sprawie wschodniej, ważne 
iyó się musiały debaty. Zapewne przy zam- 
¡ciu dziennika odnośne telegramy będziemy 

igli podaó do wiadomości czytelników.
-*• j Okólnik rosyjskiego kanclerza 

31 stycznia został dopiero hr. Andrassemu, po- 
OO lig doniesień dzienników wiedeńskich, 8 b. m. 

,000 »{downie wręczony. Ponieważ urzędowy dzien- 
¡i rosyjski ogłosił ten dokument 4 lutego i 6go 

79J juz go wszystkie dzienniki reprodukowały, 
2$ rzecz> dla jakich powodów to opóźnienie 
4,25* stąpiło. P r e s s e, zastanawiając się nad tym 
5,- »(zwykłym wypadkiem, że depesza, zanim była 
2,3? "llne^onl przedłoźcną, w rosyjskim dzienniku 
0,25 udowym była obwieszczoną, tłómaczy go tern, 

! wpływ okólnika był obliczony równie na świat 
brański, jak na mocarstwa, i że miał na celu 

j/}/ mdomienie Słowian, iż Rosya po rozbiciu 
6,30^®encyi nie pozwoli zasnąó sprawie wscho- 
0, «ej. Z drugiej strony wiedziano, że mocar- 

nie będą się tak spieszyły z odpowiedzią 
pytanie, które łatwiej uczynić, jak znaleśó na 
odpowiedź. Rzeczy, kończy P r e s s e, doszły 
daleko, że tylko „skuteczniejsze środki“, ja- 

3.50 memorandum berlińskie przepasuje, mogą 
5,20iyw wywrzeć na Portę, lecz niechęć do tychże 

’ “nlków, jaka występuje na jaw ze sprawozdań 
3,- isbury’ego w gabinetach: berlińskim, wie- 

-iskim i rzymskim, bodaj się dotychczas 
miej szyła.

Aso) sprawie przesilenia gabineto-
|ego w Peszcie donosi nam telegram, że układy 

2 Majlathem i Sennyeyem co do utworzenia no- 
3. sgo ministerstwa, się rozbiły i że wskutek tego 
8-wał cesarz byłych ministrów Bitto, Ghyczy, 
o pilawy i Tiszę, aby się u niego stawili w po
niedziałek i inne przedłożyli propozycye wzglę- 
85(1» złożenia nowego gabinetu. — Najnowsze 
a 6i ¡arniki wiedeńskie oświadczają jednozgodnie, 
6 - dotychczasowe węgierskie ministerstwo jest je- 
4 5 sie zdolne do zawarcia ugody z ministerstwem 
_ _ lersperga.
— Rozporządzenie rządu rumuńskiego, 

iowane z 7go lutego, nakazuje rozpuszczenie 
zelkich rezerw, powołanych pod broń.
Księcia Decazes zaczepiają w najgwał- 

Gejszy sposób dzienniki francuskie, a tozpo- 
prz;^* 1 * i' ¿e depeszy o upadku Midhata nie ogłosił 
:icr- iychmiast. Zarzucają mu one wprost, że gra 
« giełdzie i dla swej prywatnój korzyści opóźnił 
głoszenie tak ważnej depeszy o kilkanaście go-
mer" Niektóre pisma domagają się natarczyw 
vie-E« ustąpienia z gabinetu.
lpo-

* Koło sejmowe przesłało przez 
członków, posłów K a n t a k a i ks. dr 

Jablewskiego, jako komisarzy w grupn 
mterstwa spraw oświecenia i duchownych 
^pojące zapytania do ministra spraw powyż- 

i ich i następujące w dniu 11 b. m. odebrałc 
Powiedzi:

dwócl

Pyt ani o: Do rozdziału 124 wydatków sta-

p

».
ti:

1) W wielu i jakich zakładach naukowych wyż-
1 W. Księstwa Poznańskiego :
a) nie ma w ogóle katolickiej nauki religii?
b) tylko nie zupełna (w kilku klasach),
c) w których udzielaną jest przez świeckich, —

y przez władzę kościelną nie aprobowanych nau- t czycieli ?
Odpowiedź: Ad I. 1) W obecnych stó- 

, “kach nauka katolickiej religii w prowincy 
bańskiej;
a) nie jest udzielaną w ogóle w 10 zakła

dach naukowych wyższych,
b) tylko w wyższych klasach w jednym za

kładzie,
c) przez świeckich nauczycieli w 3 i w je

dnej szkole przygotowawczej, 
pytanie: 2) Czy są widoki, że temu stanów: 

/I rząd zapobiegnie, i jakich użył już lub użyj< 
Wi środków?

Odpowiedź: Ad T. 2) Złemu zaradzić 
będzie można dopiero wtedy, jeżeli odnośni kato
liccy duchowni zastósują się do rozporządzeń 
państwowych co do udzielania nauki religii.

Rząd użył ze swej strony wszystkich będą
cych w jego dyspozycyi środków celem pozyska
nia duchownych do udzielania nauki religii, lecz 
nic nie wskórał, bwieckicli nauczycieli brać do 
nauki religii jest bardzo trudno, bo liczba kwa
lifikowanych ku temu jest »małą, -a 'nadto ma
ło z nich okazuje chęć do udzielania nauki re
ligii.

Pytanie: 3) Czy rodzicom pozostawioną jest 
zupełna wolność uczenia dzieci swych prywatnie po za 
zakładem nauki religii w ad 1 wymienionych przypad
kach, czy i od jakich warunków zależnćm jest do tego 
pozwolonie ?

Uprasza się o odpis odnośnych rozporządzeń.
Odpowiedź: Ad I. 3) Gdzie w wyższym 

zakładzie naukowym nie ma z poszczególnych 
powodów nauki religii, lub takowa udzielaną jest 
tylko w kilku klasach, rodzicom katolickich 
uczniów woluo jest kazać uczyć swych synów 
prywatnie nauki religii. Należy się przytem za- 
stósować do ogólnych prawnych przepisów, doty
czących prywatnego nauczania; dyscyplinarne in- 
teresa odnośnej szkoły nic przez to cierpieć nie 
powinny.

Odsyła się tu do odpowiedzi na interpela- 
cyą posła Łubieńskiego na posiedzeniu Izby 
deputowanych z 16 grudnia 1873. (Stenografi
czne zapiski, strona 361 następ.)

W zakładach, w których udzielaną jest nau
ka religii wedle planu, może być udzielonem 
zwolnienie od niej na mocy rozporządzenia za
mieszczonego w „Centralblatt fttr die Unterrichts- 
verwaltung“, rocznik 1872, strona 138, z dnia 
29 lutego 1872, pod wymienionemi tamże wa
runkami.

Pytanie: 4) Czy zaprowadzenie niemieckiego 
śpiewu kościelnego w czasie nabożeństwa szkolnego 
w gimnazyum Maryi Magdaleny, do którego uczęsz
czają wyłącznie prawie uczniowie polscy, wyszło z ra
mienia pana ministra wyznań, czy było tylko życze
niem odnośnego radzcy ministeryalnego, albo też wy
szło z inieyatywy dyrektora zakładu — i jakie ¡są po
wody tej nowacyi?

Odpowiedź: Adl. 4) Zaprowadzenie nie
mieckiego śpiewu kościelnego (jeden śpiew nie
miecki pomiędzy trzema polskiemi) w czasie 
niedzielnego i świątecznego nabożeństwa uczniów 
gimnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu zale- 
conem zostało przez komisarza ministeryalnego 
z okoliczności ostatniej rewizyi zakładu, a przez 
ministra pochwalonem.

Powodem do tego rozporządzenia jest ta 
okoliczność, że nie słuszną jest, aby niemieccy 
uczniowie i nauczyciele zakładu wykluczeni byli 
od śpiewu kościelnego, przynajmniej w czasie 
obowiązkowej mszy szkólnej dla uczniów.

Pytanie: 5) Czy są powody do ciągłych je
szcze przesadzań polskich nauczycieli i czy pan mini
ster oświecenia zechce temu tamę położyć ?

Odpowiedź: Ad I. 5) Dalsze przesadzanie 
nauczycieli polskiej narodowości z prowincyi po
znańskiej, o ile na czasie przewidzieć można, nie 
jest pożądanem w interesie służby.

Pytanie: 6) Czy zawiązano rokowania i czy 
jest nadzieja do wyniesienia progimnazyum w Trzeme
sznie do rzędu gimnazyów?

Odpowiedź: Ad I. 6) Co do wyniesienia 
progimnazyum w Trzemesznie do rzędu gimna
zyów nie toczą się żadne rokowania i nie ma ku 
temu żadnych widoków.

Pytanie: 7) Czy pan minister oświecenia na
kazał poszukiwania, dla jakich powodów zmniejsza się 
nadzwyczajnie frekweneya zakładów naukowych w 
wschodnich prowincyach, a mianowicie w Wielkióm 
Księstwie Poznańskióm, i czy pan minister może co 
w tym względzie odpowiedzieć?

Odpowiedź: Ad I. 7) Nie było jeneral- 
nych poszukiwań co do zmniejszania się frek- 
wencyi w poszczególnych zakładach naukowych 
w wschodnich prowincyach, a mianowicie w pro
wincyi poznańskiój.

Dopiero teraz dochodzi nas wiado
mość o ważnym artykule Czasu z dnia 
3 lutego r. b w Nr. 27. Artykuł ten, wy
trawny i wybornie napisany, zaczepiony zo
stał dość lekkomyślnie przez korespondenta

lwowskiego do Dzienn. Pozn. w numerze 
niedzielnym tegoż pisma. Z podwójnego} więc 
powodu zamieszczamy go raz, aby publiczność 
nasza obzuajmila się z tą poważną pracą, 
zawierającą tyle roztropnych poglądów na 
czas obecny, a powtóre, aby uwydatnić całą 
blahość zarzutów, rzuconych w obieg przez 
Dzienn. Pozn.

Dla tego drugiego względu podajemy 
cały artykuł, choć część jego wylączniój pro- 
wincyonalna raniój ma dla nas interesu i po
niekąd osłabia, w Poznańskióm przynajmnićj, 
wrażenie części pierwszój.

Oto brzmienie artykułu:
Najtrzeźwiejsze umysły, które nie dzieliły 

złudnych nadziei o wskrzeszeniu Polski obcą po
mocą, nadziei powstających peryodycznie pod ró- 
żnemi formami, a łączących się z najrozmaitszemi 
kombinacyami politycznemi, wierzyły, że w chwili 
stanowczego rozwiązania sprawy wschodniej wy- 
bije godzina odwetu, czy też sprawiedliwości dla 
narodu polskiego. Wychowaliśmy się wszyscy 
w wierze w ten aksyomat, który stał się był po
niekąd komunałem politycznym i publicysty
cznym. I w samój rzeczy: gdybyśmy się byli 
ustrzegli zabójczych złudzeń, przedwczesnych po
rywów i wielkich błędów, gdybyśmy byli umieli 
zachować nietknięteini nasze siły, nasze stano
wisko narodowe i polityczne z przed laty kilku
nastu, słowem, gdybyśmy się nie byli bezuży
tecznie osłabili niepotrzebnym wydatkiem krwi 
i pieniędzy i zrażeniem sobie możliwych sprzy
mierzeńców, niezawodnie bylibyśmy już powołani 
do odegrania ważnej roli w dzisiejszych wypad
kach, bo rachowanoby się z nami. Niestety, nie 
zdobyliśmy się ani na tyle wytrwałości w cier
pliwości, ani na tyle rozumu w niedoli, ani na 
tyle wiary w przyszłość. Chcieliśmy prześcignąć 
wypadki — one nas przerosły. Obecne zawikła- 
nia wschodnie zaskoczyły też naród polski 
w chwili krytycznej, w chwili gojenia się ran 
i zasłaniania się przed ciągłemi ciosami. Jeżeli 
w polityce można czóm odkupić dobrowolne klę
ski, to tylko śmiałem spojrzeniem w teraźniej
szość i jasnein zdaniem sobie sprawy z położe
nia obecnego. Powtórzmy więc sobie otwarcie, 
że w znacznej części z naszej winy zawikłania 
wschodnie wybuchły w niekorzystnej dla nas po
rze: zeskontowaiiśmy zawcześnie, marnując go, 
weksel polityczny, który dziś już nie da się spie
niężyć. Wybiła długo oczekiwana godzina, lecz 
nie wybiła już dla nas; na naszej nie stanęła 
jeszcze wskazówka. Czy wszystko dla tego stra
cone? Nigdy — byleśiny tylko umieli nawet 
w tej spóźnionśj godzinie odkupić winy cnotami, 
zgubną płochość roztropnem postępowaniem, brak 
zastanowienia rozumem. Odróbmy cierpliwością, 
cośrny popsuli jej brakiem, statecznością, cośiny 
zmarnowali nieostrożnością; a jeżeli nie możemy 
naprawić zegara, tak lekkomyślnie przez nas 
uszkodzonego, wstrzymajmy się przynajmniej od 
dziecinnej z nim zabawki. Trzymajmy się rze
czywistości, rzeczywistych interesów, a nie gońmy 
za fantastycznemi kombinacyami i chorobliwemi 
mrzonkami. Nie naprawiajmy dawnych błędów 
nowemi, lecz starajmy się pokonać skłonność do 
nich i ten fatalny ku nim pociąg, który był 
zawsze u nas pociągiem do przepaści.

Nietylkó z tradycyi, ale z rzeczywistego po
łożenia naszego wypływa, że zawikłania wscho
dnie moralnie i politycznie nie mogą być dla 
nas obojętnemi: jeżeli już nie przyszłość, to in- 
teresa teraźniejsze ściśle są z niemi złączone. 
Interesa te ochronić od wszelkiej szkody a za
pewnić im jak najpomyślniejszą przyszłość; oto 
zawsze i wszędzie nieodmienny cel każdćj su
miennej i rozumnej polityki. U nas nigdy nie 
zaszkodzi przypomnieć tę prawdę. A dążąc do 
tego celu, przedewszystkiein nie uprzedzajmy wy
padków, jak to zwykliśmy czynić. Dopóki nie 
odrysują się na tle groźnych zawikłań nasze 
rzeczywiste interesa, nie bawmy się w malowa
nie karty Europy rozlanem winem; tem mniej 
nie zagłuszajmy się bezmyślnym krzykiem w pró
żni, krzykiem bez echa. W trudnem, bo nie 
wyjaśnionem położeniu nie dajmy się porwać ani 
fantazyi, którą nieraz ciemności podsycają, ani 
podstępnym namowom, ani złudnym pokusom; 
umiejmy być inteligentnie neutralnymi. Neutral
ność, którą dziennik nasz zalecał od początku 
dzisiejszych wypadków, odpowiada dotąd najzu
pełniej naszemu skromnemu położeniu, nasze

godności, naszym interesom, konieczności wytwo
rzonej naszemi własnomi błędami i naturze rze
czy ; aie aby ona była korzystną a nie zgubną, 
aby w razie danym przyniosła owoce, musi być 
konsekwentną i zupełną, słowem, umiejmy być 
inteligentnie neutralnymi. Jak dalece taka ne
utralność jest obecnie dla nas korzystną, świad
czą najlepiej ciągłe usiłowania wrogów naszych 
dla wyparcia nas z niej, równie jak skwapliwie 
rzucane podejrzenia, że się jej nie trzymamy 
— podejrzenia, na które w ostatnim numerze 
naszego dziennika musieliśmy baczną zwrócić 
uwagę.

Neutralność ta jest korzystną , bo jest pra
wdą, bo wypływa z natury rzeczy. Pod płasz
czem sprawy wschodniój jak zawsze tak i teraz 
rozgrywa się nierównie większa gra od stawki 
tureckiój, bo gra antagonizmu mocarstw a na
wet plemion, rozgrywa się przyszłość tój części 
świata, rozgrywa się zatóm i nasza skromna czy 
świetniejsza dola. Co przyszłość przyniesie, tego 
nie wiemy, lecz wiemy, co nam dziś grozi. 
Z jednój strony Rosya mszcząca się na narodo
wości polskiej, a chcąca nietylkó nas powalić, 
ale łudząca się, że nas pochłonie; z drugiej po
tężne Niemcy, nie mszczące się, ale rozkładające 
z zimną krwią i systematycznie nasz organizm, 
połykające go po kawałku a co gorsza, trawiące 
te kawałki: oto są niebezpieczeństwa. A przed 
niemi jakby opatrznościowe schronienie i rze
czywista obrona, stanowisko i położenie narodo
wości polskiej w Austryi, a więc Austrya. To 
schronienie, ta obrona nie byłyby dostatecznemi 
do wytworzenia podstawy i konkluzyi politycznej, 
gdyby nie tążsamość niebezpieczeństw, która sta
nowi niczem nie rozerwaną spójnią. Te same 
niebezpieczeństwa, wśród których znajduje się 
dzisiaj narodowość polska, grożą Austryi. Z je
dnój strony mordercze ciosy, które zadać jój 
może Rosya, z drugiej pochłonięcie gwałtowne 
przez Niemcy lub łagodniejsze ujarzmienie jój 
pod formą lennictwa. Ztąd też w danej chwili 
te same obowiązki, ta sama konieczność, która 
dobitnie stwierdza całą prawdę a nawet donio
słość polityki austryacko-polskiej.

Do dzisiaj najbystrzejsze umysły nie mogły 
wynaleźć dla Austryi w zawikłaniach obecnych 
nietylkó korzystniejszej, ale zgoła innej polityki 
prócz neutralności; tem samem neutralność po
została dotąd dla narodowości polskiej także je- 
dynem możliwem zachowaniem się. Bądźmy 
pewni, opierając się na powyższych wywodach, 
że nigdy nasz interes nie będzie innym od rze
czywistego a dobrze zrozumianego interesu au- 
stryackiego, i że w chwili, w której neutralność 
okaże się nie wystarczającą, rozchodzić się będzie 
tylko o to, aby Austrya najkorzystniejszą obrała 
drogę, a ta niezawodnie będzie drogą prowadzącą 
narodowość polską do możliwego celu. Wtedy 
też wypadnie nam w rozmiarach przynależnych
i przyznanych nam wpłynąć na wybór tój drogi. 
Becz chwila ta nienadeszła; chwila obecna jest 
chwilą neutralności. Przechylać szalę na rzecz 
Rosyi, centralizującej i absorbującej, a zatóm 
chcącej zniszczyć Słowiańszczyznę, pochłaniając 
ją, jest przechylać szalę na stronę przeciwną 
tak Austryi, jak narodowości polskiej, jest to 
narażać status quo austryacko-polskie bez naj
mniejszej na przyszłość rękojmi. Ale znowu nie 
zapominajmy, że stanowcza dziś przegrana świata 
słowiańskiego w walce, którą podniósł, nie może 
się obrócić na czyjąkolwiek korzyść, jak tylko 
Niemiec i ich niesłychanej przewagi i to nie 
Niemiec chcących uszanować Austryą i dać świa
tu choćby drobną rękojmią, uznając prawa naro
dowości polskiej, ale Niemiec pomiatających lub 
posługujących się Austryą a pochłaniających 
żarłocznie Polskę i zawsze łaknących kawałka 
jej ziemi, zawsze chciwych zdobyczy łatwych na 
żywiole polskim.

Neutralność zatem, neutralność inteligentna 
aż do chwili, w której poważne rękojmie, zape
wniając byt Austryi, zapewnią byt narodowości 
polskiej, neutralność bez złudzeń, ale i bez nie
wiary, bez zwiątpienia równie szkodliwego, jak 
były szkodliwemi bezrozumne nadzieje. A dla 
nas wj tknięta droga sumiennego, lojalnego a 
nawet nacechowanego delikatnością wypełniania 
naszych względem Austryi obowiązków a nie da
wania nawet przeciwnych pozorów.

Przedewszystkiem nie dajmy się obałamucić 
owemi zgubnemi hasłami, które nas zawsze 
wprowadzały na bezdroża; konieczności okazania 
żywotności, obowiązku dania znaku życia! To 
jstara broń, zaledwo dobra do przechowania w mu,



zeaeh emigracyjnych. Żywotności daliśmy do
stateczne dowody, skoro po tylu własnych błę
dach i po tylu srogich zemstach i obrachowa- 
nych krzywdach istniejemy. Żywotności naro
dowość polska daje dostateczne rękojmię, wy
trzymując bezrozumne ciosy zadawane jej przez 
zemstę rosyjską w Królestwie Polskiem, lub wal
cząc tak wytrwale w Księstwie Poznańskióm o 
najsilniejszą podstawę bytu, bo o wiarę i koja
rząc w tej walce lud wiejski z wyższemi war 
stwami, a nareszcie żywotności daliśmy dowody 
w Galicyi, jeżeli nie dostatecznem zużytkowaniem 
to przynajmniej, jak dotąd, nie nadużywaniem 
korzystnych warunków, w których Opatrzność 
nas postawiła. Niepotrzebujemy zatem składać 
dowodów życia, ale potrzebujemy pokazać, że 
umiemy żyć, a tego dokonać możemy dzisiaj 
tylko trzymając się loicznie, wytrwale i rostro- 
pnie drogi wskazanej naturą rzeczy i narodowym 
interesem, a jednocześnie gromadząc dalej zasoby 
świadczące wciąż o naszój rzeczywistej żywotno
ści, to jest, działając wedle okoliczności i mo
żności na rzecz wzmocnienia i rozwoju narodo
wości naszej. Tyle będzie zyskanego na przy
szłość, czy ona będzie gorszą czy lepszą.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Berlin, 12 lutego.

(D.) Obrady w sejmie idą przyspieszonym 
krokiem. Codzień posiedzenie od rana aż do 
zmroku. Mimo to z góry powiedzieć można, że 
równocześnie z parlamentem czas niejakiś sejm 
obradować będzie. Dziś potwierdzono wybór prezesa 
na dalszy ciąg sesyi. Kilka spraw prowineyo- 
nalnych nie wywołało wielkiej dyskusyi. — De
baty ożywiły się dopiero przy obradowaniu nad 
projektem do prawa, tyczącego się przyjęcia ze 
strony państwa gwarancyi prowizyi za pożyczkę 
pryorytetową berlińsko - drezdeńskiej kolei aż do 
wysokości 22,940,000 m. Przeciwko temu projekto
wi zgłasza się pierwszy do głosu dr. R o e c k e r- 
rath. Młody ten poseł codzień prawie jaką 
pozycyą etatu pod głębszą bierze rozwagę i zwy
kle trafnie krytykuje. Tym razem przypomina 
przeszłoroczne swoje przemówienie i dyskusye 
w Izbie nad tym samym punktem z przeszłej 
kadencyi; przeciwnym jest temu, aby pieniędzmi 
opodatkowanych płaciły się długi grynderów, — 
a to byłoby koniecznem, gdyby rząd miał spła
cać niedobór dochodów (dotąd tylko 4/2°/0 od 
15 milionów one wynosiły). Podobnież i poseł 
Berger (postępowiec), dzielny przemysłowiec, 
który nigdy w grynderstwach udziału nie miał, 
wykazuje, że podobne uwzględnienie prowizyi 
od pryorytetowych akcyi byłoby z krzywdą pu
bliczności, która ma akcye jedynie sztamowe, 
podczas gdy pryorytety pozostały własnością 
właśnie owych przedsiębioreów-grynderów, któ- 
rychby państwo wspierać przecież nie powinno. 
Po przemówieniu ministra Achenbacha przema
wia Windhorst (Meppen), zgadza się z wy
wodami Bergera i twierdzi, że póki nie zmienią 
się ogólne zasady co do budowy kolei, za
chodzić muszą koniecznie trudności takie, jak 
przy dzisiejszych obradach; zaprzecza ministrowi, 
żeby kiedykolwiek Izba sejmowa pruska była się 
oświadczyła za nabywaniem kolei na imię ce
sarstwa. Ratowanie zbankrutowanych instytucyi 
przyjmowaniem na własność państwa jest środ
kiem socyalizmowi właściwym. Wreszcie od
krywa właściwą, choć ukrytą przyczynę zamiaru 
rządu zakupienia całości kolei aż do Drezna, 
uznaje ją jako politycznej natury, gdyż po
wodem tego jest niedowierzanie rządowi saskie
mu , który nie zasługuje na takie niezaufanie 
w związku państw niemieckich. Wreszcie § 12 
kontraktu projektowanego sprzedaży, przepisu
jący, żeby wszystkie prawa i obowiązki przez 
państwo pruskie przyjęte mogły przejść na ce
sarstwo związkowe, zniewala mówcę do absolu
tnego sprzeciwienia się projektowi.

Na przemowę tę odpowiadali z kolei mini
strowie Camphausen i Achenbach, który 
odczytał motywa zredagowane przez Windhorsta, 
wówczas ministra hanowerskiego, przemawiające za 
nabyciem kolei na korzyść państwa, a pozostające w 
sprzeczności z obecnemjego występowaniem absolu- 
tnem przeciwko kolejom państwowym. Wreszcie 
dr. L a s k e r w charakterze swym zwykłym ko
rektora przemów Windhorstowych czyni mu sze
reg zarzutów, których tu przytaczać niepodobna.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi regulamino
wej nad wnioskiem bar. Heeremanna o zmia
nę regulaminu Izby w kwestyi sprawdzania wy
borów. Komisyę taką, z 14 członków złożoną, 
postanowiono. Być może, że komisya ta ma 
awantaże większej objektywności i ścisłości 
w sprawdzaniu; ale ma niekorzyść także i tę, że 
spóźnia te sprawdzania, tak, że publiczny referat 
wyborów, nas specyalnie obchodzących, w powia
tach chojnicko- człuchowskim i ko/ 
ścierzyńsko - starogardzkim dopiero 
w jesieni przyjdzie na porządek dzienny.

Następnie debatowano nad etatem, lecz nie1 
nad etatem kolei żelaznych, rozpoczętym w so
botę a odroczonym z powodu nieobecności odno
śnych komisarzy — tylko nad etatem minister
stwa TÓlnictwa. Prof. Virchow zabrał 
głos w sprawie zarazy bydlęcej; jeżeli tok dy
skusyi będzie dla nas interesującym, na inny 
raz wam go podam.

Wczoraj, jako w rocznicę, odbyło się uro
czyste posiedzenie tutejszego towarzystwa prze
mysłowego.

Na czwartek urządzają studenci przedsta
wienie dramatyczne amatorskie.

W zeszłym tygodniu zawiązało się tu osta
tecznie To w. polskie p. t. „Przytulisko“, 
o którem wam jeszcze doniosę.

NIEMCY.
* Berlin, 12 lutego. Germania ogła

sza na czele dzisiejszego swego numeru list pa
sterski księcia Biskupa wrocławskiego, w którym 
Dostojny ten Książę Kościoła zastanawia się nad 
smutném położeniem, w jakiém się ludzie z po
wodu coraz bardziej szerzącej niewiary znajdują, 
a wkońcu udziela dyspensę na nadchodzący post. 
List ten datowany jest w zamku Johannesberg, 
w niedzielę Septuagésima 1877.

Sprawozdanie z dzisiejszego plenarnego po
siedzenia Izby poselskiej znajdzie czytelnik w po
wyżej zamieszczonej korespondencyi z miasta tu
tejszego.

Konserwatywna Deutsche Keichs Post 
ogłosiła artykuł pod napisem: „Der Cultur- 
kampf muss aufhiiren!“ (Walka kulturna musi 
ustać), w którym, wykazawszy spustoszenia, jakie 
walka ta w narodzie czyni, przychodzi do kon- 
kluzyi, iż największy jest czas walki tej zaprze
stać. „Państwo, szkoła, familia, życie — po
wiada przytoczony dziennik — nie może się obyć 
bez religii i bez jéj mocy uświęcającej, umoral- 
niającej i uszlachetniającej. Lecz przestać należy 
używać szumnie brzmiących frazesów o religii 
i chrześciaństwie, jeżeli pod tern się ukrywa ni
hilizm i bezreligijność, przekonać się trzeba, że 
jedynie prawdziwa, żywa, na wierze i przekonaniu 
oparta pobożność ludowi naszemu pomódz może, 
kto mu zaś wiarę w biblią odejmuje, kto mu 
Kościół, duchownych i nabożeństwo zohydza, ten 
jest jego najgorszym nieprzyjacielem.“ I dalej 
odpowiada na zapytanie, co się właściwie zrobić 
powinno, temi słowy: „Rząd powinien znieść stan 
oblężenia, zawieszony nad Kościołem katolickim, 
a nawet nad wszystkiemi kościołami, cofnąć po
winien wszystkie prawa wyjątkowe, prawa majo
we, paragraf o ambonie itd. i zastąpić je orga- 
niezném międzykonfesyjnóin prawodawstwem i po
wrócić wogóle do pełnego szacunku uznania 
Kościołów i spraw kościelnych w ich dzie
dzinie.“

W pałacu królewskim odbyła się wczoraj 
o godzinie 3 zpołudnia rada gabinetowa pod 
przewodnictwem cesarza i w obecności księcia 
następcy tronu. Jakie kwestye na radzie tej 
były rozbierane, dotąd niewiadomo. Być może, 
że już mowa od tronu, którą cesarz w dniu 22 
b. m. zagaić zamierza parlament niemiecki a w 
której sprawa wschodnia obszerniej być ma po
ruszoną, była przedmiotem obrad.

Najstarszy syn księcia następcy tronu, ksią
żę Wilhelm, wstąpił w zeszły piątek do 6 kom
panii, 1 pułku gwardyi pieszej, celem wykształce
nia się w musztrze. Przedtem miał cesarz Wil
helm do wnuka swego przemowę, która zapewne 
wkrótce ogłoszoną zostanie, a w której cesarz 
rozwinął obraz działalności pruskiego i niemie
ckiego wojska od wielkiego elektora aż do naj
nowszych czasów, wykazując ztąd zasady, jakie 
wstępującemu do armii wnukowi odtąd przyświe
cać powinny na tę część zadania jego życia. „W 
trafném ocenieniu drobnostki na pozór spoczywa 
rękojmia dla rzeczy wielkich, tą zasadą kierowała 
się zawsze armia pruska i tak też ma nadal po
zostać.“

Minister wyznań odpowiedział odmownie pod 
dniem 5 b. m. z polecenia cesarza na podanie 
bezpośrednio do tronu czterech połączonych ka
tolickich dozorów kościelnych i reprezentantów 
parafialnych Berlina o przedłużenie terminu, na 
dzień 1 kwietnia naznaczonego, rozwiązania tutej
szego klasztoru Panien Urszulanek. Równocze
śnie donosi Germania, że dozór kościoła św. 
Jadwigi postanowił utrzymywać dalej wyższą 
szkołę dla dziewcząt, szkołę elementarną i za
kład dla sierót płci żeńskiój przy Lindenstrasse 
48 i zarządził już środki, potrzebne do wykonania 
téj uchwały.

FRANCYA.
* Paryż, 11 lutego. Jakiś pan „Zakli- 

kowiak“, paryski kronikarz Gazety Narodo
wej, rozpływając się nad przyszłemi narodo
we m i świętami republikańskiej Prancyi, zawadza 
i o K u r y e r a, snąć nie mogąc częm zapełnić 
swój kroniki. Oto co pisze:

Republikanie przypominają dawne obchody, odzna
czające się si-elańską prostotą, jak święto małżonków, 
rolnictwa, gościnności, młodości itd. W roku 1848 obcho
dzono bardzo świetnie dzień ogłoszenia izeczypospołitój. 
Odbywał się pochód, w którym przyjmowały udział wszy
stkie urzędy i stany. Na czele wspaniałego orszaku nie- 
siono tak zwane t o o r y e, czyli znamiona różnych depu- 
tacyi, nakształt tych, jakie miały miejsce w starożytnej 
Grecyi przy obchodach delfickich, olimpijskich i innych. 
Poęhód otwierały -'młode dziewczęta biało ubrane z sztan
darami równości, wolności i braterstwa, sadzono drzewa 
Wolności, które duchowieństwo błogosławiło, bo w owym 
czasie ultram on tanie nie dokonali jeszcze owego 
smutnego rozdziału, jakiego jesteśmy obecnie świadkami 
pomiędzy społeczeństwem świeckióm a duchowieństwem 
i jakiego u was dokonywają owe Kuryery Poznań
skie, Przeglądy Polskie i Lwowskie i tym 
podobne organa ciemnej falangi. Na Polu 
Marsowóm obchodzono na cześć rolnictwa zabawy, tchnąco 
poganizmem, w których wół ze złoconomi rogami odgry
wał wielką rolę.

My szanownemu panu „Zaklikowiakowi“, 
kronikarzowi jasnej falangi, nie myślimy by
najmniej psuć téj „sielańskiój zabawy, tchną- 
céj poganizmem,“ obok „wołu ze złoconemi ro
gami.“ Chacun a son gout; mamy nadzieję, że 
nam p. Z. pozwoli zostać przy naszym!

Journal des Débats zamieścił artykuł, 
wymierzony pośrednio przeciw księciu Decazes 
i hr. Chaudordy, choć obydwaj ci panowie nie są 
wyraźnie wymienieni. W artykule tym powiada, 
że Francya, popierając politykę moskiewskiego 
memorandum, wzięła na siebie część odpowie
dzialności za bezskuteczność usiłowań europej
skich na Wschodzie. „Jeszcze raz te same błędy 
popełniać, odebrawszy taką porządną nauczkę — 
byłoby dziś czynem nierozsądnym i niemoralnym. 
Pewne osobistości — a jest ich na szczęście nie 
wiele — muszą się zrzec i zaprzestać polityki, 
której motywem jest przedwczesna wdzięczność 
za usługi, jakich się nigdy spodziewać nie mo
żemy. Ta polityka, nie mająca odwagi jawnie 
i otwarcie wystąpić, a pokutująca w pewnych 
głowach w formie nadziei i życzeń, nie przynie
sie nam nie tylko korzyści — ale owszem oczy
wistą szkodę.“ Nieco dalej mówi organ p. Say 
° przymierzu franensko-moskiewskiém, nazywając 
je po prostu „fata morgana“ i w ten sposób 
określa wyraźnie ono państwo i przymierze, do 
którego wzdychają „pewni“ politycy. Debaty 
piszą, że przymierze angielsko-francusko-austrya- 
ckie byłoby w czasie moskiewskiego memoran
dum daleko skuteczniejsze, aniżeli te niefor
tunne aspiracye. Jest to znany program pana 
Thiersa.

Pan Rouher udał się natychmiast po powro
cie z Włoch do mera pierwszego okręgu pary
skiego z zapytaniem, dla czego w liście rekru
tów nie został zapisany cesarzewicz, który tak 
samo, jak każdy inny Francuz chce zadosyć uczy
nić obowiązkom wojskowym. Mer oświadczył, iż 
nazwisko księcia nie zostałe opuszczone umyślnie, 
jedno z téj prostej przyczyny, iż cesarzewicz 
w listach okręgowych nie jest zapisany ; ówczesny 
minister stanu Fould zapisał go w innej osobnej 
liście. Pan Rouher zamierza podobno zapytać 
się rządu, jakie tenże zamyśla dać w téj mierze 
wskazówki.

Przedwczorajsza dyskusya w Izbie deputo
wanych, o której donosiliśmy wczoraj, nie zado
woliła Paryżan; dotychczas nie mogą sobie wy- 
tłómaczyć, w jaki sposób niektórzy spekulanci 
giełdowi mogli już o 5 wieczorem wiedzieć o wy
padkach w Carogrodzie. Chciwa skandalna ga- 
wiedź paryska nie szczędzi księcia i nie waha 
się nawet podsuwać mu nikczemnych zamiarów 
spekulacyjnych. Prasa dziwi się nad gwałtowno
ścią, z jaką minister spraw zagranicznych odpo
wiadał panu Jolibois, kiedy tenże wspomniał 
o speknlacyach giełdowych — jakby się dziwić 
można, że mąż tak wysokie zajmujący stanowi
sko, napastowany od kilku dni zawzięcie, ostro 
się odetnie, gdy chodzi o jego honor i cześć oso
bistą. Français posądza pana Thiersa, iż 
z wiedzą Simona ukartował tę całą sprawę, aby 
objąć w spadku po ks. Decazes ministerstwo 
spraw zagranicznych —- co nam się bynajmniej 
prawdopodobném nie wydaje.

Dyrektor teatru Montparnasse, Grenelle 
i Gobelins, p. Hartmann, odebrawszy w tych 
dniach spadek w ilości 300,000 fr„ zniknął na
gle z Paryża; domyślają się, że zaszła tutaj 
zbrodnia. Pan Lesourd, poseł francuski w Ma- 
rokko, umarł tutaj na tyfus w 43 roku życia.

T U R C Y A.
* Car o gród, 10 lutego. (Hatsułtań- 

s k i. — O wielkim wezyracie. — O m n- 
steszarach. — Broszura oMidhacie. 
— Różne wiadomości.) Pierwszy to raz sułtan 
turecki w hacie, nominującym w. wezyrem Edhema 
baszę, tłómaczy się z swych postępków, wypowiada, 
jakie są jego na przyszłość zamiary, słowem, 
po raz pierwszy występuje jako monarcha kon
stytucyjny. Z tego powodu nabiera wspomniany 
hat obok politycznego także historycznego zna
czenia. Dla téj przyczyny podajemy go w całości 
w przekładzie wedle tekstu, zamieszczonego 
w dzienniku urzędowym Turquie:

Mój dostojny wezyrze, Edhomio baszo !
Ze wzgłędów na potrzeby czasu i nowe położenie 

państwa, stosownie do mojej woli, ogłoszoną została kon- 
stytucya. Zamiarem moim, gdy nadawałem tę konstytu- 
cyą, było zyskać szacunek i zaufanie mego ludu i przez 
to zapewnić , szczęście naszego kraju. Zasady te konsty
tucyjne, oznaczające stanowisko, jakie zająć winni więksi 
i mniejsi urzędnicy, uznanie potrzeby wprowadzenia w wyko
nanie równości wobec prawa i polepszenia losu mych lu
dów, jako też wogóle potrzeba wprowadzenia w życie 
wszystkich innych prawnych środków : to wszystko, wyka
zało potrzebę podjęcia ważnych zmian i powołania no
wych ludzi, mających sprawami państwa kieiować. Po 
usunięciu Midhata baszy od steru rządu i po wydaleniu 
go z kraju dla pewnych powodowi to na mocy przepisów' 
konstytucyi, wynoszę Was, Edhemie baszo, na urząd 
w. wezyra, a ponieważ mam ku Wam zupełne zaufanie, 
powierzam Wam wykonanie praw i prerogatyw, konsty? 
tucyą Mi zawarowanych. W zgodzie z postanowieniami 
konstytucyi przedłożony będzie Izbie deputowanych pro
jekt do prawa dotyczący decentralizacyi administracyjnej, 
podziału i zarządu gmin, wyborów i nominacyi kaimaka- 
mów i- oenaczenia dla nich stałej pensyi. Zakres zatem 
i kierfawnictwo wewnętrznemi,sprawami państwa zostaną 
o wiele rozszerzonemi i nahiorą przez to wielkiego zna
czenia.

Z powodu tego przywracam napowfót ministerstwo 
spraw wewnętrznych, które dawniej j,niesieniem zostało'; 
obowiązkiem jego będzie bezpośrednie znoszenie się z pro
wincjami. Urząd ten powierzam ministrowi sprawiedli
wości Djowdetowi baszy, którego doświadczenie i 
nauka dobrze są Mi znane.

Okoliczność ta, iż rada stanu ma przyszłomu par
lamentowi przekładać projekta do ustaw i ponieważ urząd 
prezesa rady stanu wielkiego p-.zez to nabiera zna
czenia, powierzam go zatem Kadry bejowi, którego wy
próbowana, inteligeneya i zdolność dobrze Mi są znano.

Ministerstwo sprawiedliwości poruczam Asa im 
baszy, jeneralnemu gubernatorowi wiłajetu adryanonol - 
skiego.

Ponieważ . zarząd wiłajetu adryanopolskiego i nad
dunajskiego nabiera w obecnych czasach wielkiego zna
czenia i oddać go należy mężom wypróbowanej zdol
ności i zaufania, powierzam go zatem memu ambasado

rowi w Paryżu, Sady ko wi baszy i mianuję go jenerał, 
nym gubernatorem wiłajetu naddunajskiego aAlfeg, 
baszę, byłego gubernatora Hercegowiny, jenoralnym gu. 
bernatorem Adryanopolu.

Ohannesa effendiogo mianuję członkiom rady 
stanu, ministrem handlu i rolnictwa ze względu na jogi 
zdolność.

Achmeda Muktara baszę, dotychczasowej 
gubernatora Krety, mianuję naczelnym wodzom 4 korpusj 
armii w Erzerum w miejsce Samih baszy, który obejma 
urząd gubernatora na Krecie.

Podsekretarze różnych wydziałów ministerstw^ 
mają obowiązek załatwiać sprawy swych wydziałów i zda. 
wać raporty odnośnym ministrom a w sprawach finanse, 
wych naradzać się z kompetentnymi mężami, którzy «- 
tym celu powołanymi zostali z Europy.

Urząd podsekretarza w. wezyratu powierzonym zol 
stał Kurszidowi baszy, jeneralnemu gubernatorowi 
Aloppu, który równocześnie przowodniczyć będzie komiśyi, 
składającej się z mustoszarów i kilku członków rad, 
stanu. Komisya ta ma także obowiązek nominowani: 
podgubernatorów. (kaimakunów)

R i f a a t basza, zwolniony od obowiązków jenerał 
uego gubernatora wiłajetu naddunajskiogo, został miano 
wany joneralnym gubernatorom Aloppu, K o s t a k i boj 
prezes mnnicypalności szóstogo okręgu, mustoszarem w mi 
nisterst.wio spraw wewnętrznych ; Ohannosoffondi 
jeden z prozesów sądu apelaeyjnego w Carogrodzio, mu 
steszarom w ministorstwio robót publicznych.

Jak wiecie, przepisuje artykuł 77 konstytucyi, ażoh- 
stósownio do ordynacyi wyborczej zaczął prezes Izby de
putowanych pełnić swe obowiązki z początkiom przyszlegi 
roku; znanym wam też jest artykuł 65, który się tyczy 
oznaczenia liczby deputowanych w stosunku do ludno 
ści. Ponieważ parlamont w teraźniejszej kadencyi odbyi 
się ma stosownie do prowizorycznej instrukcyi, zawarte, 
w art. 119 konstytucyi, mianowanym został tymczasowyu 
prezesom tegoż parlamentu A c li ni o d V o f i k , któregi 
zdolność w kiorowaniu obradami jest znaną. K li alei 
basza, były minister handlu otrzymał noininacyą na 
członka senatu a Said offendi, były niustoszar w w. wezy
racie, ne członka rady stanu. Upoważniam was, w. we
zyrze, do ogłoszonia publicznie powyższych nominacyi.

Życzeniem jestNaszóm, by wszystkie sprawy rogu- 
larnio były załatwiane, i abyście przedkładali Mi do pod
pisu wszystkie prawa, które mają być na mocy konstytu
cyi wydano i powiadomiali Mnie o wszystkich innych za
miarach, odnoszących się do przeprowadzenia reform.

Oby Bóg pobłogosławił i uwieńczył pomyślnym 
skutkiem dzieło Nasze.

Dan dnia 20 muharrem 1294 (8 lutego 1877).
Z powodu upadku Midhata baszy zamieszcza 

wiedeński Fremdenblatt następujący komu
nikat, który nosi widocznie znamię ambasady tu
reckiej :

Najfatalniejszą spuścizną, jaką władzcy z dynastyi 
Osmanów przejęli od Kalifów, jest niezawodnie instytu- 
eya w. wezyratu (sadr-azam). Instytueya ta datuje się 
z czasów pierwszych Kalifów, którzy uważali za rzecz 
niostósowną, aby, będąc duchownymi zwierzchnikami 
wiernych i wodzami w boju, zajmować się mieli jeszcze 
sprawami wewnętrznego zarządu i finansów. Powierzali 
przeto administracyą swych krajów i sprawy podatków 
osobnemu ministrowi, którego nazwali emir-ol-Oinrat 
(księciem spraw). Gdy następnie Kalifat przeniesiony 
został do Bagdadu, a Kalifowie zaczęli prowadzić życit 
sybarytów, władza tego emira-el-Omrah znacznie została 
rozszerzoną, otrzymał bowiem do swych dawniejszych go
dności jeszcze naczelne dowództwo armii, przez co w pań- 
stwio Kalifów pozyskał stanowisko mniej więcej taki« 
samo, jakie major doiuus zajmował w państwie frankoń- 
skióm. Po ustaniu Kalifatu w r. 1258 i zagarnięci« 
większej części posiadłości jego przez Osmanów, ustano
wili także władzcy osmańscy dla zarządu wewnętrznej 
i finansów najwyższego urzędnika państwa, który posiada 
taką samą władzę, jak emirowie-el-Omrah, z tą tylks 
różnicą, że naczelne dowództwo armii spoczywało w ręki 
samych władzcÓM. Zmieniono także nazwę omir-ol-Oinral 
na sadr-azam (potężna pierś) czóm chciano dać do poznania, 
że ów dygnitarz przedstawiać ma pierś w ciele państwoweni, 
którego „głową“ jest sułtan. Gdy później, po zdobyciu 
Adryanopola, państwo osmańskie znacznie się zwiększyło, 
i joden urzędnik nie był w stanie wszystkich pełnić 
spraw państwa, przybrał sobie sadr-azam kilku kolegów, 
z którymi podzielił się władzą. Tym sposobom powstał; 
ministorstwa. Ministrowie byli jednakowoż zwyklo tylko 
kreaturami w. wezyra, który ich mianował i usuwał 
Przewodniczył on też na naradach ministrów, którym 
sułtan przysłuchiwał się tylko z przyległego pokoju. Pier
wszym padyszachem, który sam przewodniczyć zaczął ra- 
dzio ministrów, był wielki reformator Mahmud II., dziad 
dzisiejszego sułtana. Obecnie władza w. wezyra jest jui 
wprawdzie znacznie ograniczoną, ale zawsze jeszczo tak 
potężną, że w danym razie może stać się niobezpioczns 
dla sułtana. Sułtan Abdul Hamid przedłoży prawdopo
dobnie ottornańskiomu parlamentowi zaraz po zebraniu 
się jego, projekt ustawy, którą godnośt 
w. wezyra albo zupełnie zniesioną, albo 
tóż znacznie ścieśnioną zostanie. Wezyrat 
Edhema haszy tworzyć będzie przejście z dawnogo do cał
kiem nowego systemu. Zdaje się, że miejsce w. wozy 
rów zajmą odpowiedzialni ministrowie-prezydenci, ni 
wzór ouropojski.

W dzisiejszem ministerstwie tureckiem znaj
duje się także, jak wiadomo, dwóch cbrześęian- 
którzy pełnią obowiązki mustaszerów. Ponieważ 
nazwa ta mało jest znaną, nie od rzeczy będzie 
kilka słów o urzędzie tym powiedzieć. Pier
wszy urząd ten z nazwą tą ustanowił Mahmud 
basza podczas swego w. wezyryatu w roku 1879 
i mianował musteszarów (rodzaj podsekretarzy 
państwa, dosłownie radzcy) w ministeryacli spt 
zagranicznych, robót publicznych, oświaty a po- 
źriiój w ministeryum finansów. Mianując więc 
obecnie musteszarów w Carogrodzie, powrócił’ 
właściwie Porta tylko do systemu Mahinuda- 
Inaczej zaś' ma się rzecz z musteszaryfami pro- 
wincyonalńymi, czyli tak zwanymi muaffi- 
hami. Niezależnie od musteszaratów ministe- 
ryalnych istnieli też dawniej pod Ali basza« 
zwłaszcza w tych wilaj etach, w których przeff»' 
żał żywioł chrześciański, musteszarowie jako ad- 
junkci gubernatora, czyli podgubernatorowie. MiJ' 
hat basza mianował dwóch takich musteszarów 
którzy po upadku jego zostali na stanowiskach 
O musteszarze Konstant pisaliśmy dawniej. DrU' 
gim musteszarem jest Wassa effendi. Odznacz’ 
się on nie tylko przymiotami ducha, jak K01' 
stan, ale i przymiotami serca; jest to, jak pi"“ 
Politische CorFespondenz, z gru^.11 
uczciwa i szlachetna dusza. Wassa jest katoR' 
kiem albańskim. Nauki odbywał wa Włoszech 
gdzie nabył wielostronnego wykształcenia i zna’ 
jomości kilkn języków. Mówi on poprawnie Ps 
turecku; jest poetą i ułożył dwa tomy lekkich 
udatnycb poezyi. Wassa piastował przez 13 
kilka parę ważnych urzędów, był musteszarem



czyli muawinem w Syryi i pozostawał następnie 
przez długi czas w stanie rozporządzalności. Nie 
korzystne położenie materyalne zmusiło go do 
przyjęcia dyrekcyi towarzystwa tramwajów caro
grodzkich. Później, gdy wybuchło powstanie w 
Bośnii, uciekła się Porta znów do jego usług, 
które dla niej teraz są cenniejsze, ponieważ 
Wassa effendi wywiera wielki wpływ na swych 
ziomków.

W Paryżu pojawiła się broszura p. t. „M idhat- 
pascha par M. Leonzon-le-Dnc“, według której Midhat 
był niepospolitym człowiekiem, posiadał polityczny talent, 
atoli, z natury skłonny do idealnych złudzeń, nie zważał 
wcale na pałacowe intrygi i padł ofiarą. Cało jego 
życie było zdaniom autora szeregiem zmiennych wypad
ków i fortuny igrzyskiem, choć mu zaprzeczyć nie można, 
iż; posiadał niezwykły dar zastosowywania wiadomości 
na wschodzie nabytych na korzyść swój Ojczyzny. Ojciec 
Midhata, liczącego obecnie lat 55, był sędzią i zwolen
nikiem reformy i już w chłopięcych latach Midhata wy
robił w nim przekonanie, że Islamizm bardzo dobrze po
godzić można z konstytucyą. W dwunastym roku życia 
już aplikował się w administracyjnej służbie, a w roku 
1841 został członkiem Izby obrachunkowej w Syryi, 
w r. 1844 sekretarzom komisyi kontrolowej w Azyi 
Mniejszej, której zadaniom było wprowadzenie w życie 
nowych reform administracyjnych. Roszyd basza, po
znawszy jego zdolności, mianował go drugim sekrotarzem 
wielkiej rady w Stambule. Podczas wojny krymskiej 
mianowano go komisarzom rządowym w Rumelii, aby 
zapobiedz rozruchom, jakich się spodziewano i aby przo- 
strzegał porządku; w r. 1857 sprawował tenżo sam 
urząd w Bułgaryi. Odbywszy z wielką korzyścią po
dróż na Zachodzie, został gubernatorem Niżu a zaskar
biwszy sobie względy sułtana, otrzymał polecenio wypra
cowania obszernego prawa wilajetowego, na mocy którego 
reformy, zaprowadzono przezeń w paszalikacie, miały’ 
znaleść powszechne zastosowanie. Niestety nie było na- 
onczas odpowiednich ludzi, którzyby plany Midhata 
w życie wprowadzić byli mogli; tam, gdzie Midhat sam 
mógł rękę do dzieła przyłożyć — szły rzeczy gładko, 
jak n. p. w wilajecio naddunajskim; już wówczas nosił 
on się z myślą tureckiej konstytucyi. W tym celu wy
mógł na sułtanie utworzenie w Stambule rady państwa 
na wzór francuski i został mianowany jej prezydentem. 
Po roku udało się jednakże przeciwnikom usunąć go 
z tego stanowiska i wysłać na gubernatora do Bagdadu, 
gdzie znów zabłysnął administracyjnym talontom. W r. 
1871 umarł Ali basza, Mabmud Nedim basza (narzędzie 
lgnatiewa) został wielkim wezyrem i powołał Midhata 
do Stambułu; gdy go jednakże chciał wysłać do Adry- 
anopolu, poszedł Midhat do sułtana, przedstawił mu 
smutne położenie kraju i — został sam w. wezyrem, którą 
to godnością jednakże tylko kilka miosięcy się cieszył. 
W r. 1875 chciano go posłać do Hercegowiny, atoli 
Abdul Azis oparł się temu i mianował go ministrem 
sprawiedliwości; w przeddzień strącenia Abdula Aziza 
»stał prezydentem rady i odgrywał odtąd pierwszą rolę
i Carogrodzio.

Wiedeński F r e ni d e n b 1 a 11 opisuje na pod
stawie korespondencyi, przesłanej mu przez pe
wnego dyplomatę tureckiego, w następujący spo
sób wypadki, towarzyszące upadkowi Midhata ba
szy: Unia 5 bm., o godzinie 10 zrana, zawezwał 
Savfet basza pozostałych pierwszych sekretarzy, 
którzy po wyjeździe ambasadorów mocarstw prze
jęli ich zastępstwo, aby przysłali swych drogo- 
manów do biura ministerstwa spraw wewnętrz
nych, gdyż ma im w imieniu sułtana ważną za
komunikować wiadomość. Drogomani niezwłocznie 
stawili się w oznaczonem miejscu. Tutaj oznaj
mił im Savfet basza, iż sułtan złożył Midhata 
baszę z urzędu w. wezyra i powierzył takowy 
Edhemowi baszy dla przyczyn, nie mających ża
dnego związku ani z dotychczasową polityką ani 
administracyą państwa ottomańskiego. bavfct 
basza oświadczył dalej drogomanom, że Midhat 
basza opuści jeszcze tego samego dnia Carogród 
i wyjedzie do miejsca, które sam na pobyt swój 
obierze. W milczeniu przyjęli drogomani tę 
wiadomość, poczern opuścili biuro ministerstwa. 
Wspomniany dyplomata podaje następnie bliższe 
szczegóły, które sprowadziły upadek Midhata. 
Midhat basza — pisze on — nalegał na 
Saęfeta, ażeby tenże zredagował znany okól
nik w tonie stanowczym i ostrym. Savfet basza 
wzbraniał się to uczynić, twierdząc, że nie jest 
na czasie drażnić Europę. Midhat obstawał przy 
swem żądaniu i Savfet odniósł się do sułtana, 
który przyznał racyą ministrowi spraw zagrani
cznych. Midhat basza oburzony do żywego, użył 
wyrażenia wobec swego pana, które go wielce 
obrażało. Sułtan kazał się oddalić Midhatowi 
a zatrzymał u siebie Savfeta. Od tej chwili 
zamknął się Midhat w swem mieszkaniu i nie 
pokazywał się wcale. Uo odwiedzających ulemów 
i urzędników państwa mówił o sułtanie w spo
sób wielce mu ubliżający. Doszło to do uszu 
sułtana i ten postanowił go złożyć z godności 
w. wezyra. Przywołano go do pałacu cesarskiego, 
gdzie pierwszy sekretarz sułtana oświadczył mu, 
że złożony jest z urzędu i ma wyjechać z kraju, 
gdzie tak długo przebywać będzie, aż go sułtan 
napowrót do łaski swej nie przywróci.

TELEGRAMY.
Kalkuta, 11 lutego. Podług nadeszłych 

tu wiadomości z Ahmedabad eksplodowała tam
tejsza fabryka prochu, przez co 50 ludzi utraciło 
życie a około 1000 osób poranionych zostało. 
Przyczyna tej katastrofy nie jest jeszcze znaną.

Nowy York, 12 lutego. Prezydent Grant 
Wypowiedział wczoraj w rozmowie z reprezentan

tem Associated Press, że, jeżeli wybory 
w Luisianie uznane zostaną za nieważne, ani 
Rayes, ani Tilden nie będzie mógł być uważa
nym za wybranego, że przeciwnie w tym przy
padku Izba reprezentantów prezydenta wybrać 
Mzie musiała, — Komisya sprawdzająca wybo- 
ry, ogłosiła, że w Południowej Karolinie Hayes
°trzymał większość.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 12 lutego. Wszelkie dotych

czasowe kombinacye o utworzeniu nowego ga
binetu węgierskiego spełzły na niczem. Koło

wania w kwestyi bankowej podjęte zostaną na 
nowo jutro pomiędzy rządem austryackim a mi
nistrami Tisza i Szell u księcia Auersperga.

Belgrad, 12 lutego. Christiczowi po
wierzono misyą do Carogrodu, jako pełnomocni
kowi Serbii przy układach o pokój.

Londyn, 12 lutego. (Izba lordów). Ca- 
dogan oświadczył na zapytanie Albana, że wy
słani do Carogrodu oficerowie inżynieryi mieli 
zasięgnąć informacyi jedynie w interesie Anglii. 
Portę niezawiadomiono wcale o tein.

W izbie niższój zakomunikował Gladstone, 
że w piątek zwróci uwagę izby na depeszę Der- 
by’ego do Elliota z dnia 5 września, gdyż chciałby 
dowiedzieć się, jakie jest zdanie rządu co do 
pomienionej depeszy. — Norciot.he oświadczył na 
interpelacyą Muira, że Turcya postarała się 
o zapłacenie w lutym kuponów od pożyczki 
z r. 1855; co do pożyczki z r. 1854 poczyniła 
Fraucya i Anglia przedstawienia w Carogrodzie. 
— Na zapytanie Campbella odpowiedział kanclerz 
skarbu, że Elliot znajduje się jeszcze służbie 
czynnój. — Bourke oświadczył Forsterowi, iż 
nie istnieje żadna przyczyna, któraby niedozwa- 
lała zakomunikować depeszy Derby’ego, zawia
damiającej Portę, iż w razie wojny z Rosyą 
nie może liczyć na żadną materyalną pomoc 
ze strony Anglii.

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

•

* W uzupełnieniu wczorajszego naszego do
niesienia o skazaniu księdza Pędzińskiego, 
proboszcza św. Marcina, za udzielanie dyspensy 
od postu na siedmiomiesięczne więzienie, do- 
dajemy, że sąd pierwszej instancyi obżałowanego 
uznał był niewinnym, przyjmując, że udzielenie 
dyspensy od postów nie jest prawem, przysłu- 
gującem Biskupom, lecz Papieżowi, natomiast 
sąd apelacyjny przyjął za udowodnione na pod
stawie pism wykładaczów nauki kościelnej Hin- 
schiusa, Scliulte’go itd., że udzielanie dyspensy 
od postów jest wprawdzie prawem, przysługu
jącem Papieżowi, lecz że to prawo przeniesionem 
zostało przez delegacyą na Biskupów; że zaś 
udzielanie dyspensy od postów w arcliidyecezyach 
gnieźnieńskiej i poznańskiej nie jest prawem 
zwyczajowem, przysługującem proboszczom, lecz 
jedynie przenoszonem na nich dopiero bywa 
przez stolicę Biskupią na podstawie władzy, 
udzielonej tejżo przez Papieży w tak zwanych 
kwiukwenaliach, wykazuje się z akt arcybisku
pich. Skazano zatem księdza Pędzińskiego 
o przywłaszczenie sobie praw biskupich na 
mocy §§ 4 i 20 prawa z dnia 20 maja 1874 r. 
Obżałowanego bronił rzecznik p. Jażdżewski.

* Ks. Barcikowskiego odstawiła dzisiaj 
polieya o godzinie 10 do więzienia tutejszego. 
Ks. Barcikowski, jak wiadomo, skazany został 
na ośmiodniowe więzienie za przestępstwo praw 
majowych i przez długi czas gończemi listami 
był ścigany.

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Towarzystwa Oświaty Ludowej odebrała:

Za pośrednictwem pana doktora Koehlera w Kościanie
składkę za r. 1876 od p. Lakouiickiego z Macbcina 18 M.

— — od p. Faifer •— 1 „
— od p. dr. Koolilera — 3 „

w ogóle 22 M.
Poznań, dnia 12 lutego 1877 r.

Bolesław P o n i ń s k i.

* Doniesienia urzędowe. Sędzia powiatowy May 
w Oleśnie na Górnym Szląsku zamianowany zestal rze
cznikiem przy sądzie powiatowym w Friedbergu i zarazom 
notaryuszom w obwodzie sądu apelacyjnego w Frankfur
cie n. O., z przeznaczeniem mu Arnswalde na miojsce 
zamieszkania.

* Na onegdajszem Wainem Zebraniu Koła towa
rzyskiego złożyła dyrekeya sprawozdanie z przeszłorocznój 
swej czynności i stanu Koła, poczern zebrani członkowie 
wybrali dyrekcyą na rok bieżący, złożoną z tych samych 
osób, co dyrekeya zeszłoroczna.

* Przypominamy raz ostatni, że dwutalarówki i dwu
złotówki tracą od 15 b. m. kurs i nio będą od dnia tego 
przyjmowane w żadnych kasach. Kto zatem posiada 
jeszcze tego rodzaju monety, niechaj pospieszy je za
mienić na inne, gdyż po 15 będą one miały jedynie war
tość srebra.

* Fabryka sprytu pod firmą Potworowski i Spółka 
rozpoczęła wczoraj, po rocznem w skutek pożaru zawiesze
niu, na nowo swą czynność.

* Przy onegdajszym pożarze na św. Wojciechu 
aresztowano pięć osób, które hałasowały i nietylko nie 
chciały być posłusznemi poczynionym rozporządzeniom 
celem utrzymania porządku, ale nadto stawiały urzędni
kom czynny opór. Później aresztowano jeszcze dwie oso
by na ulicy Fryderykowskiej, które jednego z urzędników 
policyjnych, który przy aresztowaniu wyżej wspomnia
nych pięciu osób był czynny, nietylko słowami, ale 
i czynnie zaczepiły. Ponieważ tłum ludzi na ulicy w cza
sie tym się zebrał, przeto aresztowanio ekscedentów na
stąpić jedynie mogło za pomocą kilku przechodzących 
podoficerów.

* Woda w Warcie rośnie znów od kilku dni; przy 
moście Chwaliszewskim wysokość jej wynosi już przeszło 
sześć stóp.

* Wicher, jaki od onegdaj wieczora aż do wczoraj 
południa się srożył, uszkodził w mieście naszem nietylko 
wiele dachów i poodrywał gałęzie z drzew, ale nadto 
zrzucił kawał komina z sprytowni przy M. Garbarach. 
Szczęściem, że odłamek ten padł na szopę i prócz prze
dziurawienia dachu żadnej większej szkody nie zrządził.

— Na Górnej Wildzie zniósł wicher całe górne 
piętro z nowo wybudowanego domu p. Koeniga i prze
niósł je do ogrodu, z drugiej strony ulicy położonego.

* Podług najnowszego rozporządzenia ściśle ma 
być przestrzeganem, ażeby w telogramach z zapłaconą 
odpnwiodzią uwaga to wyrażająca przed adresem była 
umieszczona. Odsyłaczowi należy przy oddawaniu tele
gramu zwrócić na to uwagę, i w razie gdyby potrzebnej 
zmiany przedsięwziąć nio chciał, oddany telegram trakto
wany będzio, jakby był całkiem pojedynczy.

* Z Sierakowa donoszą do P o s. Z t g, że w na
bożeństwie, odprawianem w niedziolę przez tamtejszego 
proboszcza rządowego p. Czerwińskiogo, wzięli parafianio 
liczny udział i dodają, że p. Cz. mniał przoz pięć lat, 
przez które w parafii tej jako wikaryusz był czynny, za
skarbić sobie wielką miłość i przywiązanie. Nie otrzy
mawszy ztamtąd żadnego doniesionia, nie możemy kate
gorycznie zaprzeczyć wiadomości, podanej przez P o s.
Z t g, nie wątpimy jednakże, że parafianio sierakowscy 
znają bardzo dobrze różnicę pomiędzy dawniejszym wika- 
ryuszem ks. Czerwińskim, rite ustanowionym, a dzisiej
szym proboszczem rządowym, sprawującym bez upoważnie
nia władzy duchownej czynności kapłańskie!

* Z Si ody piszą do Orędownika pod dniem 
10 lutego co następuje:

Dziś toczył się procos przociw księdzu prob. M a- 
nickiemu z Barda i p. Kosińskiemu, dziedzicowi 
z Polażejewa, oskarżonym za mowy, miano na wiecu 
w Nekli 13 kwietnia r. z., który dla tego rozwiązał p. Ga
cki, komisarz z Nokli. P. Gacki zarzucił ks. Manickiemu, 
że lud podburzał, tak samo p. Kosińskiomu. Prokurator 
wniósł o pół roku więzienia dla każdogo. Obżałowanych 
bronił świotnie p. Tliiol, rzecznik z Wrześni, że aż serce 
rosło. Sąd po półgodzinnej naradzie ogłosił wyrok, uwal
niający obu oskarżonych od winy. Jeden ze świadków, 
mimo że mu do woli zostawiono, odpowiadał po niemiecku, 
alo aż pożal się Boże. Na cóż się więc dopominamy o ję
zyk polski, gdy go sami nio używamy?

* Pewien chłopczyk z Międzyrzocza, o którego 
rodzice mało co dbali i którzy się od dawnego już czasu 
w okolicy wałęsał, wcisnął się, jak donoszą do P o s o- 
n e r Z t g., dnia 5 b. in. wieczorem niepostrzeżony we 
wsi Pieski w piec od cliloba, gdzie zanocował. Naza
jutrz, około godzin}- 6 zrana, zapaliła odnośna gospo
dyni suszące się od kilku dni w piocu tym drzowo, 
ażeby módz cldeb upiec, nie dostrzegłszy w nim śpiącego 
chłopca. Dopiero po godzinie, kiedy znowu do ognia 
zajrzała, zobaczyła ku wielkiemu swemu przerażeniu, 
całkiem zwęglone ciało chłopczyka.

* W Trzemesznie znaleziono w pobliżu cmentarza pro
testanckiego dwuletnie dziewczę porzucone. Magistrat 
ulokował je tymczasowo u pewnej familii, dopóki nio zo
stanie wypośrodkowaną nienaturalna matka togo dziecka.

* Pożegnanie się p. Lizaka z parafią pierańską, 
którą samowolnie bez upoważnienia władzy duchownej 
opuścił, opisuje tak korespondent do Orędownika: 
W niedzielę dnia 4 b. m. po odprawieniu mszy św. miał 
ksiądz Lizak krótką ale czułą (?) mowę, żegnającą się z 
parafianami. Smutek i łkanie (co nam się nio bardzo 
zda prawdopodobnem. Przyp. Rod. K u r y o r.) nastąpiło 
między zebranymi a było ich tylko około 50. Ksiądz 
Lizak mówił, że dziesiąty rok pełni obowiązki kapłańskie 
w tym kościelele, że w ostatnim roku ucierpiał wielo 
nieprzyjemności wyrządzonych mu niesłusznie w Zielono 
Świątki; mówił dalej przód ołtarzem Matki Boskiój, że 
przysiągł tomu kościołowi i sumiennie pełnił obowiązki 
kapłańskio, że jakim księdzem był poprzednio, takim 
i nadal pozostanio. (?!!) W końcu oświadczył, że odpra
wiona msza św. jest ostatnią, bo w przyszłym tygodniu 
wyjeżdża.

* W braku informacyi z autentycznych źródeł o 
wypadkacli sobotnich w S k r z o t u s z u przy wprowadze
niu na probostwo p. L i z a k a ' podajemy czytelnikom 
naszym sprawozdanie P o s e n o r k i z 10 bm. rozumie się 
tendencyjnie jak zawsze ubarwione.

„W miesiącu ubiegłym donosiły już pisma publi
czne, że p. Lizak wprowadzonym został na probostwo, 
przyczóm nie obyło się boz ciężkich wybryków, żo dalej 
p. Lizak odbierał mnóstwo listów z pogróżkami, a wre
szcie, że dozory kościelne i roprezentacyje z Skrzetusza 
i filii Rosenfolde wystosowały do niego pisma, w których 
mu odradzały przyjęcia probostwa; z tego powodu lękano 
się rzeczywiście zaburzeń przy wprowadzeniu p. Lizaka. 
Mimo to energiczny nasz landrat baron von Ketelholdt, 
nio uważał za stosowno rozporządzić jakowycbś nadzwy
czajnych środków. — Aby aktu introdncyjnego zbytecznie 
nio przedłużać, uregulował landrat wprzódy rozdział do
chodów pomiędzy spadkobiercami zmarłego proboszcza a 
dozorami kościelncmi. Na dzisiejszą uroczystość zawe
zwał władze kościelno w liczbie 60 osób oraz zawiadomił 
o tom znanego ofieyała ks. Friesko w Sypniowio i wika- 
ryusza ks. Gumpricbta w Skrzotuszu. Pan Lizak przy
był tu dotąd wczoraj; w oberży u p. Briese znajdowali 
się ofieyał ks. Frieske, proboszcz Wurst i dziedzic Brcdow, 
którzy zdawali się oczekiwać p. Lizaka, aby jeszcze w 
ostatniej chwili namówić go do ustąpienia, Ponieważ 
jednak tanżo unikał z nimi wszelkiego spotkania, zamiaru 
swego wykonać nio mogli. O godzinie 11 rozpoczęła się 
czynność. Władzo kościelne zatwierdziły układ ze spad
kobiercami. Następnie odczyta! landrat dokument norai- 
nacyi p. Lizaka na proboszcza i zapytał go się, czy chco 
wypełnić wszystkie warunki mu postawione, a kiedy ten
że twierdzącą dal odpowiedź, przedstawi! go landrat 
zebranym jako proboszcza. Ks. ofieyał Friesko chciał 
stawić p. Lizakowi kilka pytań — a kiedy landrat mu 
tego wzbronił ograniczył się ks. ofieyał na ogólnym pro- 
teścio. Do wikaryusza Gumpricbta, chcącego także pro
testować, rzeki landrat, że nie ma tu nic do mówienia, 
a ponieważ kluczy do kościoła wydać nie chciał, nakazał 
laudrat otworzyć kościół ślusarzowi, Tutaj usiłował ks. 
Frieske raz jeszcze protestować, lecz kiedy landrat gro
źnie mu oświadczył, że nie pozwoli dłużej podburzać ludu, 
wezwał ks. Frieske przytomnych, aby się modlili i do
chowali stale wierności Kościołowi. Kilka kobiet 
poczęło płakać, wnet się jednak uspokoiły. — Tak 
tedy udało , się energii i roztropności naszego land- 
rata dokonać aktu wprowadzenia urzędowego proboszcza 
Lizaka w największym spokoju. Do utrzymania porządku 
wystarczyło zupełnie trzech żandarmów. — Serca z dzwo
nów usunięto a akta kościelne zabrał wikaryusz i wzbra
niał się ich wydać. Z tego powodu pociągnie go nieza
wodnie prokurator do odpowiedzialności.“

* W Rogoźnic odbył się dnia 9 b. m. przy tamtej- 
szem gimnazyum egzamin ustny abitnryontów. Z 7 kan
dydatów uwolniono dwóch od popisu ustnego, wskutek 
dobrych prac piśmiennych, z pozostałych pięciu uznano 
czterech za zdolnych do słuchania wykładów uniwersy
teckich.

* Z Berlina donoszą nam, że amatorzy Polacy tam
tejsi urządzają w czwartek dnia 15 t. m. w teatrzo Ura
nia Saal, Lcipzigerplatz 15 z łaskawym współudziałem 
artystów warszawskich pani Gołębiowskiej (M.j i 
pana Łukowicza bawiących tu dla zwiedzenia teatrów 
berlińskich — przedstawienie teatralne na cel dobroczynny. 
Przedstawione będą 3 sztuczki: „Broń Niewieścia“, „Nie
przyjaciel kobiet", „O Clilobie i wodzie“. Między pierwszą 
a drugą sztuczką wygłosi pan Lu k o w i c z wiersz p. t. 
„Biała szata“. Jest nadzieja, że program obfity, jako też 
dobry cel przedstawienia zapełni teatr publicznością.

* Szereg zgromadzeń toruńskich zakończyło dnia 
8 b m. Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy naukowej 
dla dziewcząt, przy dość znacznym udziale członków obojga 
płci. Zebraniu przewodniczył p. Ludwik Śląski. To
warzystwo to, obejmujące całe Prusy Zachodnie i cztery 
północne powiaty W. Księstwa Poznańskiego: bydgoski, 
inowrocławski, szubiński i wyrzyski, liczy 421 członków 
z 3010 m. 34 fen. składek rocznych, które jednakże tyłków 
wysokości 2065 m. 10 fen. wpłynęły, Ogólny dochód z re
manentem itd., wynosił w roku zeszłym 3741 m. 10 fen. 
Rozchód wyczerpnął z kasy ,razem 2583,60 m. Poszło

z tego na stypendya 1869 m., na lekcye dla dziewczą^ 
w Toruniu 362 in., na oprocentowanie kapitału wyłożo. 
nego na urządzonie zakładu pracy kobiet w Bydgoszczy 
(przez 2 lata) 150 m., na koszta administracji 202,20 m 
Stypendystek było 14: z tych uczyły się 2 na nauczycielki,
4 były w zakładzie bydgoskim, 5 uczennicami różnych 
szkół, 1 krawczka, 1 uczennica gospodarstwa wiejskiego. 
Najwyższe stypendyum wynosiło 288 m., najniższe 30 m.

* W Elgiszewie, w powiocie toruńskim, zachoro
wało, w przeciągu trzech dni 30 dzieci. Szkołę z po
wodu tego smutnego stanu zdrowia natychmiast zam
knięto. Jaka epidemia tam wybuchła. nie nodaio 
Westpb. Vbl. 1 J

* Z Gołubia donoszą do Tborner Z tg., że 
skutkiem pobierania coł w zlocie przostano prawie zu- 
połnio przewozić towary do Krółostwa, podlogająco opła
cie cła.

* Pan dyrektor Radomski w Grudziądzu daje w
bieżącem półroczu dla uczniów seminaryum nauczyciel
skiego sposobność pouczenia się jak nauczyciel z dziec
kiem gluchoniomem obchodzić się powinien i w jaki 
sposób nioszczęśliwe dziocko takie pouczać. Wykładów 
takich ma być cztery. (Gaz. Tor.)

* Elbląg nie wie ku której przoebylie się stronie. 
Na ostatniem posiedzeniu radzców miasta cliciała część 
tychże przyłączenia się do Wschodnich Prus. Magistrat 
stanowczo za przyłączeniem się do Zachodnich Prus 
obstawał a to z przyczyny, że uregulowanie stosunków 
spławowych i tam nadrzoęznyoh utrudnionćmby było — 
gdyby Elbląg do Wśchodnicb Prus przyłączono.

(G a z. To r.)
* Pałacowi willanowskiemu pod Warszawą groziło 

w tych dniach wielkie niebezpieczeństwo. W nocj' wy
buchł pożar w willanowskiui młynie parowym, otoczonym 
stodołami i stogami siana, któro, gdyby się bjły zajęły, 
mogłyby przorzucić ogioń takżo na zabudowania folwar
czne, nie wyłączając drogocennego pałacu. Szczęściom 
skuteczny ratunek zapobiegł tej ostateczności.

* Pani Modrzejowska wystąpiła, jak donosi Echo, 
w San Francisco, w Ameryce, w jednej z tragedyi Szek
spira.

* W południowej Afryce w dwadzieścia dni drogi 
od Kapstadt znajduje się kolonia angielska zwana „Kim- 
borley.“ Tam, jak donoszą, p. Edward Strański z Pragi 
zakupił od rządu angielskiego kilka kopalni dyamentów, 
zaprowadził parowe machiny i najął robotników, aby wy
dobywać ukryte w ziomi skarby. Spólnikiem p. St Tań
skiego jest jego brat.

* Nieszczęśliwy los polskiego kapłana. Z Fort 
Wayne, Indyana piszą do Chicago Times o nastę
pnym smutnym wypadku, którego ofiarą padł młody ka
płan, Polak, ksiądz Eugeniusz Zychowicz, świeżo 
przybyły z Europy. Kilka tygodni temu siadł on dnia 
pewnego na kolój Wabascli RR. w Fort Wayne, by się 
udać do Toledo, a nio rozumiejąc języka angielskiego ani 
znając się na przebiegach pewnej klasy oszustów, która 
po wagonach kolojowycb czyclia na swą zdobycz, stal śię 
tu łatwą ofiarą jednogo z takich sbarperów. — Zaledwie 
pociąg ruszył z miejsca przystąpił do księdza Zychowi
cza jakiś obcy człowiek i odebrał mu jego bilet podróżny, 
z którym niebawem zniknął. Wkrótco potem przystąpił 
do niego konduktor pociągu i żądał okazania biletu. 
Ksiądz Zychowicz nio umiejący po angielsku, aio umiał 
się wytłómaczye, a będąc bez dalszych funduszy, nie był 
w stanie, opłacić powtórnie biletu. W następstwie rzeczy 
konduktor kazał mu opuścić pociąg na następnej stacyi. 
Nieszczęęliwj’ kapłan bez funduszów i bez języka wśród 
obcych, sobio ludzi wyrzucony na świat, niomógł znaleść 
schronienia, a żo był nader lekko ubrany podczas trza
skającego mrozu, przeziąbł więc straszliwie i odmroził 
sobie nogi. Zanim ludzka pomoc udzieloną mu być mo
gła, wdała się gangrena w odmrożone nogi, a w prze
szłym tygodniu przywieziono go do lazaretu w Fort 
Wayne, gdzie lekarz musiał mu obio nogi amputować.

Chory znajdujo się dziś w najokropniejszeni poło
żeniu, a lekarz zwątpił o jego życiu.

’ Kalendarz. Jutro, w środę dnia 14go lutego, 
(Popielec) Walentegom. Wschód słońca o go
dzinie 7 minut 21. Zachód o godzinio 5 minut 8.

Długość dnia 9 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1386 Chrzest Ja

giełły i zaślubienie Jadwigi. — 1422 Małżeństwo Wła
dysława Jagiełły z Zofią. — 1762 Zaprzysiężenie na sej- 
mikach konstytucyi 3 maja. — 1831 Zniesienie Moskwy 
pod Stoczkiem.

(Ss). Bydgoszcz, 11 lutego. Piszę w pobocznej 
sali dzisiejszego przedstawienia Czeladzi katolickiej przy 
odgłosio częstych oklasków. Widzów joszczo większy 
natłok, niż dzisiaj tydzień na przedstawieniu Towarzy
stwa śpiewu, a co najważniejsza, uczestników zabawy z 
wyższych warstw społoczeństwa taka liczba, jaką się isto
tnie poszczycić i wraz udowodnić można, że Towarzystwo 
Czeladzi katolickiej znajduje u nas uznanie i intoligencyi 
naszej. Jest to wskazówką, jakim nam torom nie tylko 
w Bydgoszczy, ale i wszędzie dążyć należy do mety. 
Otwarto też tylko występowanie, nie kokietowanie z ży
wiołami nam niecliętnemi, może nam zapewnić moralne 
zdobycze. Do materyalnycb korzyści inna droga. O ta
kową nam zresztą mimo ducha czasu a nawet biedy 
mniej chodzić powinno, niż o zacność, będącą podstawą i 
najpewniejszym działaczom dobrobytu. Z tych słów nie 
wielu niech wyrozumieją nasi bracia najgłówniejszą po
trzebę naszę.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywtot Piusa IX. nadesłano Red. 
Kury er a przedpłatę:

Ks. dziekan P ą g o w s k i z Wyszanowa p. Wilhelms- 
briick na 72 egzempl. 54 marki.

Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza 
Bażyńskiogo.

* Niedzieli najświeższy numer (124) wyszedł i za
wiera: Na niedzielę Zapustną. — Dziocię Pan Jezus 
przez Wiol. O. Marcina Hińczę. prowineyała S J Pol
skiego, napisana roku 1636. (Ciąg dalszy). — Święty 
Ampehusz, kowal. (Ciąg dalszy). — Listy do Niedzieli. 
Ze świata. — Ogłoszenia.

* Oświaty najświeższy numer (58) wyszedł i za
wiera: O znaczeniu cnoty i cnotliwego życia, jako środka 
pomocnego w cierpieniu i chroniącego od wieiu chorób. 
(Ciąg dalszy). — Rec? o cbrześciańskiem wychowaniu, 
księdza Bernarda Galłury. (Ciąg dalszj-). — Listy do 
Oświaty. — Szarada. — Od Redakcyi. — Ogłoszenia.

* Ziemianina wyszedł numer 6 i zawiera: Czy ra-
cyonalnie jest sprzedawać słomę? — Brak kredytu stanu 
włościańskiego i własności większej w W. Księstwie Po- 
znańskiem. — Prace parlamentu niemieckiego na polu 
gospodarczem, podczas ubiegłego peryodu prawodawczego. 
— Roboty pasiecznice i ogrodnicze w miesiącu lutym. — 
Niektóro aparaty gorzelnicze wyrabiane w fabryce Urba
nowski, Romocki i Spółka (z rycinami). — Seradella. _
Zwiastuny stanu pogody. — O zanieczyszczeniu białej ko
niczyny. Dr. A. Sempołowski. Sejmik gospodarczy w To
runiu. — Tygodniowy przegląd gospodarczy. — Kółka 
rolnicze włościańskie. — Pomór na bydło w Niemczocb 
i eksport mięsa do Paryża, II. — Wiadomości handlowo. 
-- Jarmarki. — W sprawie stacyi kontroli nasion w Ża- 
bikowie. — Ogłoszenia,



* Warty najświeższy Nr. (137) wyszedł i zawiera: 
Mowa księdza Celostyna Adamskiego, karmelity, miana 
na nabożoństwio żałobnóm za poległych w 1869 r. u Kar
melitów we Lwowio. — Jak Popów broni obecnej anti- 
katoliekićj polityki rządu moskiewskiego. (Ciąg dalszy). — 
Cnota uciemiężona, wolność obarczona, tragedya comico 
w aktach siedmiu. (Ciąg dalszy.) — Karmazyn. Studyum 
z natury przoz Poodora Jesko-Choińskiego. (Ciąg dalszy.) .— 
Cztery beneflsa w teatrze poznańskim. Wanda — Król 
Lear — Balladyna —• Córka pułku. — Do historyi zna
nej nam „Loży“. — Protokół z XVIII. i XIX. Posiedze
nia Komisyi Ortograficznej Poznańskiej.

* Towarzysza Pilnych Dzieci, wycliodzącogo w Lwo
wie pod rodakcyą pana Władysława Bełzy, okazał się 
numer 5 i zawiera: O Modnym muzykusie i o lichu, które 
siedziało u niogo za pioconl, przoz Wacława Szymano
wskiego. (Ciąg dalszy). — Pokusa zwalczona. — Do mojej 
Zosi (wiersz). — Argus (z ryciną). — Tadeusz Kościuszko 
przoz Janka Płakania. (Ciąg dalszy). —• Olsztynka (20go 
lutogo 1831).

* Nakładem księgarni Polskiej wo Lwowio wzszedł 
zeszyt I. dzieła Mateusza Gralewskiogo „Kau
kaz — wspomnienia z dwunastoletniej 
n i o w o 1 i.“ Opisanio kraju, ludność zwyczaje i obyczaje. 
Dzieło to wychodzi w zeszytach pięcioarkuszowycli, któ
rych wyjdzio pięć i utworzy dzieło objętości dwudziestu 
pięciu arkuszy. Przedpłata na cale dzieło wynosi 3 złr.,
6 marek pruskich (7 franków), można ją składać czę
ściowo w 3 ratach, opłacając przy odbiorze zeszytów 1.,
2 i 3 po 1 złr., 2 marki pruskie, następne zeszyty otrzy
mają prenumoratowio bezpłatnie bez względu chociażby 
się okazała większa obojętość dzieła., W Poznaniu 
skład główny u p. Calliera i J. K. Żu pańskiego.

* L’Hetman , pod tym tytułem napisał Paweł Dó- 
roulede, młody oficer francuski, autor poezyi „Chants du 
soldat“, dramat w pięciu aktach, który wśród wielkiego 
hałasu reklamy, odegrany został temi dniami po raz 
piorwszy w Odeonie. Dramat ton osnuty jest na tle wo
jen kozacko-polskich, ale pod względem kolorytu histo
rycznego jost to sobie bajeczna awantura, wielce pocieszny 
bigos, w którym ignoracya francuska w najzabawniejszy 
sposób pomięszała z sobą różno wypadki, imiona, data 
i osoby. Figuruje tam król Władysław IV i stary he
tman kozacki, nazwany Froll-Ghorasz, jak powiada recen
zent Figara, p. Vitu: le nom relativement euphonique, 
pod którym rozumieć się ma Chmielnicki. Kronikarz 
nasz paryski .zapewne napisze nam o tój sztuce, którą 
odograno z najwspanialszym przepychem dekoracyi i gar
deroby według rysunków kilku artystów francuskich i pa
na Mathuco, co ma znaczyć zapewne : Matejko.

* Dr. Henryk Blumenstok, który całym szeregiem
monografii niemieckich, poświęconych poetom polskim, 
umiał sobie zjednać wdzięczność i uznanie zarówno pol
skiej jak niemieckiej czytającej publiczności, napisał zno
wu rozprawę, umieszczoną pierwotnie w piśmie zbiorowóm 
Dio Dioscuron, a obecnie wydaną w osobnej bro
szurze p. t. Die Ukraine und ihre D ich ter. 
(Bohdan Zaleski.) Praca ta pana Blumenstoka, 
napisana piórem życzliwem i sympatyczném, a z sumien
nością, która cechuje tego pisarza, służyć może za wzór, 
jak się pisać powinno dla niemieekiój publiczności o po
etach polskich, tak, aby nie pomijając tego, co jest spe
cyficznie i wybitnie polskićm, co tkwi w oryginalnym in
dywidualizmie narodu, dać obcym wyobrażeniami i naro
dowością czytelnikom zrozumiały, jasny i pociągający 
obraz talentu i charakteru kreślonej postaci. Wytrawnie, 
bez uniesień i przesady, ale z ciepłem odczuciem piękno
ści, dał pan Blumenstok obraz poezyi t. z. ukraińskiej, 
szkicując zwięzło ale najczęściej trafnie wybitniejszych 
jój przedstawicieli, jak Goszczyńskiego, Malczewskiego 
i t. p., do których mylnie zalicza i Tymka Pa- 
durę, ani znaczeniem, ani zresztą rodzajem swych 
ludowych dumek nie należącego do tak znakomitego 
grona. W szkicu pana Blumenstoka daje się do- 
strzedz pewien brak proporcyi, wstęp jest za dłu
gi, albo raczej rzecz o samym Zaleskim za krótka —- 
ztąd praca robi wrażenie, jakoby autor pierwotnie napisać 
zamyślał daleko obszerniejsze studyum, a w samym trakcie 
pisania odstąpił od tego zamiaru. Na niektóre zda
nia, wypowiedziane o Zaleskim, nie godzilibyśmy się mo
że — co nam wcale nie przeszkadza oddać sprawiedli
wości krytycznemu zmysłowi autora, który nie powtarza 
zdań utartych, ale badaniem własnóm, pracowitem za
głębieniem się w talent poetyczny Zaleskiego dochodzi 
do swych opinii i pozyskuje dla nich czytelnika. Rzecz 
tę śmiało zaliczyć można do najlepszych rozpraw nie
mieckich o literaturze polskiej, a po dr. Bratranku, 
który niestety zbyt mało pisał o naszych znakomitszych 
pootach, dr. Blumenstok jest niezawodnie najdzielniejszym 
i najlepszym pośrednikiem między dwoma piśmien- 
nictwami. (Gazet. L w o w.)

ROZMAITOŚCI.

* Nowe telegrafy, w Kopenhadze, jak donosi Pol. 
Coir., wynalazł przed kilku laty tamtejszy wicedyrektor 
instytutu meteorologicznego p. Dolacour nowy systom 
telegraficzny, który nazywa się fonotelegrafieznym. Od 
chwili powzięcia pierwszej myśli pracował on bez przerwy, 
wspierany przez rząd nad udoskonaleniem swego systemu
i świeżo w kole rzeczoznawców i członków sejmu zapro-
dukował swój aparat. Obecni doszli do przekonania, że
systom ten doprowadzić może do zadziwiających rozulta-

i

Dnia ligo lutego zasnął w Bogu, opatrzony Sakramen
tami świętemi (276)

ks. Teodor Kromczyński
proboszcz w Powidzu. Eksportacya zwłok do kościoła pa
rafialnego odbędzie się we wtorek, pogrzeb nazajutrz.

Wiec katolieko-polski
odbędzie się w Kościanie w poniedziałek dnia 19 b. ni., 
na sali p. Gąsiorowskiego o godz. ,2 *giej po południu, na który 
uprzejmie zapraszają . . (-'')
Dr. Bojanowski, Kaźmierz Chłapowski, Antoni Koszewski, 

Bolesław Pawłowski.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuje natychmiast 
stosownych dóbr rycerskich i majątków,i proszę/pąnow właścicieli 
•rriąjąfych chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

’’ IZYDOR LICHT, agent dóbr w Pożnaniu.

tów. System polega na zastosowaniu prądów wibrujących 
przy telegrafowaniu. Między dwoma magnesami umio- 
szczona jest sprężyna głosowa, przoz którą prąd magne
tyczny tak jost prowadzony, że gdy otwarty lub zamknięty 
zostanie, wprawia w ruch sprężynę głosową. Aparaty 
przeciwnie pozostają neutralno przy wszelkim innym wpły
wie prądu. Jeden i ten sam drut może przeto równo
cześnie tyle przesyłać telegramów, ile ma aparatów wy
syłających i odbierających. Przy próbie ustawionych było 
13 aparatów każdego z tych dwu rodzajów, sprężyny gło
sowe nastrojono były na 400 do 800 wibracyi w sokundzio. 
dwa aparaty zawsze odpowiadały sobio, tak żo aparat 
wysyłający, którego sprężyna 520 wibracyi w sokundzio 
odbywała, odpowiadał aparatowi odbierającemu z równą 
ilością wibracyi w tym samym czasie. Przy próbie wpro
wadzono w ruch pojedyńczo i znów wszystkie na raz apa- 
rata, równie telegrafowano w sposób zwyczajny, problemat 
przeto wysłania równocześnie kilku telogramów został 
w zupełności rozwiązany.

* Donoszą z Turynu pod dniem 31 stycznia, że od 
śmierci księżnej d’Aosta małżonok jój w coraz większą 
popada rozpaez. Przepędza on zwykle poranki w pod- 
ziomnyeli sklepach w zamku Superga, gdzie złożone są 
szczątki księżnej i przechadza się tam śpiewając litanią. 
Resztę dnia przepędza książę d’Aosta w kościele św. Fi
lipa, gdzie albo się modli, albo dzieci katochiznje. Cały 
Turyn dotknięty jest ciosem, jaki w rodzinę królewską 
ugodził.

* Chudy amant I tłusta bohaterka. Panna Zu
zanna Logier była wyborną artystką dramatyczną jednego- 
z teatrów paryskich, tylko dobra jój tusza dziwnie lico
wała nieraz z rolą młodziuchnćj amantki. Gdy pewnego 
razu w którejś sztuce zdarzyło się, żo omdlałą miano wy
nieść ze sceny, przypadła samarytańska ta usługa aman
towi bardzo nikłej postaci. Nadaremnie silił się korpu
lentną bohaterkę poruszyć z miejsca, ogrom ciężaru urą
gał wszelkim jogo trudom, Natężał widocznio wszystkie 
swojo siły i powstała wkrótce przykra pauza, przerywana 
tylko bolesnemi westchnieniami udręczonego artysty. Na
gle odezwał się głos z galeryi : „Ależ nie bierz pan 
wszystkiego na raz ! Najpierw to, co możesz unieść, a po
tem resztę !“ Grzmiąco oklaski zwróciły się ku galeryi, 
bo Paryżanin umie zawsze cenić trafną uwagę •— cho
ciaż nie wiadomo, czy widz galeryjny zamierzał być do
wcipnym.

* Xanthium Spinosum, roślina, w której lekarz pol
ski dr. Grzymała z Podola odkrył dzielny środek przeciw 
wściekliźnio, o czeta już kilka razy obszerme pisaliśmy, 
zaczyna zwracać uwagę lekarzy zagranicznych i zjednywać 
sobie uznanie. W dzienniku paryskim National podał 
dr. Bordier obszerny artykuł o odkryciu dr. Grzymały, 
które gorąco poleca uwadze lekarskiej.

* Skandal w teatrze narodowym w Bukareszcie. 
Na dzień 23 stycznia r. b. zapowiedział ulubiony komik 
M i 11 o nową piosnkę ludową, z tytułem: „Haine - vocchi, 
sdrontze politice“ („Stare suknie — polityczne strzępy‘9— 
wskutek czego teatr był przepełniony. Kiedy jednakże 
ulubieniec bukareszckiój publiczności miał wystąpić na 
scenę — zjawił się w miejscu jego intendant teatru 
i oświadczył, że piosnka śpiowaną nie będzie. Publika, 
czując się ukrzywdzoną, wszczęła ogromny liałas ; Millo 
musiał się pokazać na scenie, a gdy i on oświadczył, że 
zapowiedzianej piosnki śpiewać nie może, bo na to komi
tet narodowego teatru nie pozwala, zahuczał prawdziwy 
orkan oburzenia, gwizdano, sykano, krzyczano, stupano, 
hukano ! „Precz z komitetom — Millo musi śpiewać Hvi- 
dio ! Huighio Ghemitet!“ Millo ukazał się raz joszczo, 
ale jakaś niewidzialna ręka wciągnęła go napowrót po za 
kulisy! Na domiar złego zgasł nagle wielki pająk — 
zagasły lampy na scenie i w orkiestrze. Tego już publi
czności było za wiele ! Gromadami wdarto się na scenę — 
pewna część wkroczyła do garderoby — gdzie Millo znaj
dował się w otoczeniu 10 polieyantów. Uwolniony komik 
wrócił na seenę oświetloną na prędce dwiema świeczkami 
i wśród frenetyćznych oklasków odśpiewał „Haine-vocchi“ 
piosnkę pełną politycznych aluzyi.

* Paedagogische Ztg. opisuje smutny los pru
skiego nauczyciela p. Seh. w J. pod Luekenwalde, 
który mając lat 71 po blisko pięćdziesięciole
tniej służbie, otrzymał pensyą 115 tal. 20 sgr., 
z której ma notabene następca jego, na którym ten obo
wiązek ciąży, dotychczas po trzech kwartałach, ani gro
sza nie wypłacił. Takich przypadków nie potrzeba da
leko szukać — znamy sędziwego i zasłużonego nauczy
ciela pana Dł. w O. w Księstwie, który po pięćdzie
sięciu i pięciu latach gorliwej służby, wy
chowawszy kilka pokoleń,, pobiera dziś olbrzymią pensyą 
120 talarów rocznie ! Za to pan Eulenburg pobiera 
36,000 marok.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Szółdr- 
ski z Garzyna, Parczewski z Grabianowa, hr. Wę- 
sierski-Kwilecki z Wróblewa, lir. Dunin z Broniszo
wie, hr. Jeziorski z Lwówka, Opitz z Swarzędza, 
Leski z Berlina, hr. Bninski z Dąbek, Milewski 
z Cliocioszcwic, Paliszewski z Kutki, Hellmann 
z Heidingsfeld, Marschallock z Berlina.

STERNA HOTEL DE L’EUROPE. Hr. Kwilecki z Ko- 
belnik, Karczewski z Lubrza, Wolniewiez z Dem- 
bioza, Budziszewski z żoną z Ostrowieczka, hr. Ge- 
rzeński z Gembic.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Bniński z familią z Glesna, 
Heilbron kupiec z Gniezna.

Za duszę śp.
I Leokadyi Morawskiej

odbędzie się w kościele św. 
Marcina

w przyszły czwartek o go
dzinie SÍ* 1/,. (279)

Na Post.
Pożądany wszystkim paniom 

domu poradnik już wyszedł i po
lecamy: (280]

Kuchnia postna
zawierająca 255 dyspozycyi 

obiadów i kołącyi postnych przez
M. Śleźańską,

240 str. Cena 1 M. 50 fen opr. 
IM. 75 fen. z franco przesyłką 
2 sgr. czyli 20 fen. więcej.

M. Leitgeber i Sp.
w Poznaniu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowo
Bomu handlowego M. Baranowski & Jo. w Gdańsku.

Sobota, 10 lutogo 1877.
Powietrze mieliśmy w tygodniu bieżącym bardzo 

zmienne, lecz bez mrozu. Zdawałoby się, że ono już do 
wiosny tak pozostanie, w przeciwnym razie ucierpiałyby 
oziminy, które już się cokolwiek rozwinęły.

W Anglii targi pszeniczne w ostatnich dniach 
zupełnie osłabły, więcej jeszcze w miastach portowych, 
do czego kupcy się przyczyniają , wstrzymując się kom- 
plotnio od kupna. Wprawdzie doszły do portów angiol- 
skich dosyć znaczne ładunki pszenicy, lecz pozbycie ich 
wolno postępowało, tak żo 7go b. m. jeszczo 22 ładunków 
pozostało niosprzodanych, pomimo ustępstw, jakie oddawcy 
robili. Głównie dowozy z Kalifornii, która zawsze joszczo 
wiolo dostarcza, zaniedbano, i trzeba było iakowo po 
niższych cenach pozbywać. Powszechnie utrzymują, żo 
w Anglii w tym roku nie konsumują tyle eliloba, jak się 
tego było można spodziewać, bo zimy tam prawie wealo 
nie było. W każdym razie tamtejsi młynarze bardzo 
ostrożnie kupują w przypuszczeniu, że dowozy obcej psze
nicy pokryją potrzeby, a dla tego starają się ceny jak 
najwięcej obniżyć, co im się też po części udało. Po
wietrze w Anglii było w ostatnich dniach mokre i bardzo 
burzliwo, dla tego musiano roboty w polu zaniechać.

Dowozy krajowej pszenicy były małe i po części 
wilgotnej kondycyi. W Londynie, II uli i Leith 
notowano w bieżącym tygodniu o 1—2 szyi, za kwartor 
niższe ceny. Nowy York również obniżył ceny. Fran
cy a, Bolgią. Hollandya boz najmniejszego into- 
resu, B o r 1 i n w ostatnim tygodniu boz zmiany.

Dowozy pszenicy na naszym targu były 
w tym tygodniu z wyjątkiem poniedziałku bardzo mało, 
ale i na nie kupców nie było, gdyż eksporterzy nasi nie 
mając żadnej zechęty z zagranicy, zupełnie się prawie od 
zakupna wstrzymywali. Można też więc przypnszcać, że 
ceny, które już się eokolwiek obniżyły, jeszcze dalszej 
zniżce ulegną, skoro dowozy się pomnożą. Zniżka tego 
tygodnia wynosiła 3—4 marek na tonio, przyozem sprze
daż gatunków średnich i poślednich nader była utrudniona. 
Żyta również mało w tym tygodniu dowieziono, a eony 
cokolwiek się poprawiły. Jęczmień tylko w dobrym 
gatunku znajduje odbyt. Groch bez pokupu. Koni
czyna bardzo wątła.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

Marek 180—198 
„ 210-211 
„ 208—210 
„ 212—213
„ 215-216

. „ 217—221

przy 115 —128 funt. hol. za poślednią, 
przy 131 —135 funt. hol. za jarą, 
przy 125 —131 funt. hol. za pstrą, 
przy 129 —130 funt. hol. za szklistą, 
przy 130 —131 funt. hol. za wyso.-pstrą

szklistą,
przy 126/7—131/2 funt. hol. za białą. 

Żyto.
„ 153—155ł/a przy 118—122/3 funt, hol. za ruskie.
„ 168—171 przy 124—127 funt. hol. za krajowe.

Jęczmień.
„ 145—156 przy 107—117 funt. hol. za 2-rzędowy,
„ 142—143 przy 106—112/3 funt. hol. za 4-rzędny.

Koniczyna czerwona 60—150 marek, biała 
80—166 marek, zielona (szwedzka) 190—212 marek.

Banknoty rosyjskie 254.40 marek.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 13 lutogo 1877.

Zyto: (pr. -- contn.), wypowiedziano — cent., cena
wypowiedzenia 161 marek, na luty 161 m., luty-marzec 
161 marok, marzec-kw. 161 m., na wiosnę 161 in., kwioc.- 
maj 161,— m., maj-czerw. 161 m.

Okowita : (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy
powiedz. 20,000 litr., cena wypow. 51,50 m., luty 51,50 
m., marzec 52,40 m., kwiecień. 53,40 m„ maj 54,20 m 
kw.-maj 53,80—90 m. czerw. 55,10 m. lipiec 55,90—56 m

W miejscu okowita (bez beczki) 50,50. marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 12 lutego.
Koniczyna czerwona słabo, poślod. 50—55, średnia 

58—63, piękna 66 — 72, najpiękn. 75—78; konie z y na 
biała spok., pośled. 51—.59, średnia 62--69, piękna 72—77 
najpiękn. 79 - 83 m.

Zyto: (za 2000 funt.) spok., wypodziano----- cent.
na upł. wypowiedz. —,— pł., luty i luty-marzec 151,— 
żd.. marzec-kw. 153 pł., kwiec.-maj 156 pł. i żąd., maj- 
czerw 159 płc., czerw.-lip. — żąd.

P s zonie a: 197,— żąd., kwiec.-maj 205 żąd., maj- 
czerw. —, czerw.-lip. — płc.

Owies: 136,— żąd. kwiec.-maj 138,50 żąd. maj- 
czerwiec — płc., wypow. 500 cent.

Rzep 330 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: niezm., wypowiedz.-----cent w

miejscu 73,— żąd., luty i luty-marzec 72,— żąd. marzec-

Dla dzieci i młodzieży.
l)Spiewy historyczne Niemcewicza

7 sgr. 2) Robinson 6 sgr. Za 12 sgr. 
posyłają się te 2 książki franko., 3) 
Leniwy Staś. 4) Pracowite pszczółki. 
5) Macocha. 6) Grymaśnica ukarana. 
Są to komedyjki dla dzieci po 6 sgr. 
za zeszyt, za 20 sgr. franko. 7) Niebo. 
8) Orzeł biały. 9) Lech. 10) Polowania. 
Są to gry po 2 sgr. egz., za 8 sgr 
fr. Za tal. wszystkie te przedmioty 
posyłam franko (137)

J. Chociszewski Poznań
pi. Wodna 15.

AdińinistracyaBazaru
poleca (278)

herbatęw
z składu J„ Baranowa w Mo
skwie w paczkach oryginalnych 
plombowanych w cenie po 6, 
i 10 marek za funt.

Herbaty „Wiktorya“
funt 2 tal. poleca ' (99

<B. Piotrowski.

Arak,
Rum i Cognac

w wielkim wyborze w ,przedn. ga
tunkach; FnuczoWą Essen- 
cyą l&ocdera poleca (287)

J. N. Leitgeber,
W ilif

najtańszy sztuczny nawóz roz
syła do wszystkich stacyi kolei

W. Trąmpczyński
(183) Nakło.

Nowy transport pa
ryskich kwiatów co do
piero nadszedł i poleca

Ludwik Moebius.

kw. —, kwiec.-maj i maj-czer. 71,50 żąd., wrzosień-paźdz. 
67,— żąd.

Okowita: spok., wypowiedz. 5000 litr., w miejscu 
51 żąd.. 50 płac., luty i luty-marzec 52,50—30 płac., 
marz.-kw. 52,80 — 70 płc., kw.-maj 53,60 pł., maj-czcrw. 
żąd , czer.-lip. —, lip.-siorp. —, sicrp.-wrz. —.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia -12 lutego 1876.

Pos tanowionia 
miejskiej

doputacyi targowój.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch ....

Z a 100 kilogramów
ciężki

j-
środni lok ki ;on ar

naj- i na na i- naj- naj- 1 n ti-
W) ż. mz. wyż. niż. wj z. 1 n iż.
Ji. 4 4 M 4 M 4 Ji 4
19 50 18 70 21 20 20 40 17 60 17 30
19 40 1S 60 20 80 20 10 17 40 17 20
18 — 17 30 16 50 15 80 15 50 14 80
15 60 15 20 14 80 14 60 14 13 30
15 — 14 80 14 40 14 10 13 80 i13 —
15 80 15 50 14 50 13 80 13 30 12 40

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A R 
piękny j średni jpoślodni

Rzep .... . 100 kilogr. 31 50 28 50 23 50
Rzepik zimowy . 30 50 27 50 21 50
Rzepik latowy , a 30 — 26 — 21 —
Lnica . . . . 24 — 21 — 17 —
Siemię lniano . • - 26 — 23 — 20 —

Ceny wypowiedziane na 13 lu tego ż,y ;o 1 M,- marok,
pazerne,a 197 — marek, jęcznlioń - n arek , Olvies
136— m., rzop 330 ni., olej rzepiowy 72,— m„ okowita 
52,50 m.

Notatka giełdowa spirytusu karteli, za 100 litr 
trał. 100 ptc. w miejscu 51,— żąd. 50,— pł.

Mąka niez., za 100 kilogr. Pszenna 29—30 marok. 
Rżanna piękn. 26,75—27.75 marek. Rżanna śród. 25,75 — 
26,75 marok. Osucio rżanno 10—11 marok. Osucio pszenno 
8—9 marok.

Koniczyna do sio w u, czorwona słabo, za 50 
kilo. 52—58—66—70—75 mrk.; biała niezm. 54—64—67 
72--78 marek.

Makuchy rzopiowo niezm., za 50 kil 7,10 
—7.40 mar.

Makuchy siem. niżój, za 50 kil. 8,60—9 mar.
Łubin stało, żółty 9,50—10,50-11,20 m., niob. 

9,30-10,40- 11— m.
Tymotka stałej, za 50 kilogr. 24—27—30 m.
Siano 2,70- 3,10 ni. za 50 kil.
Słoma 34—35,25 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 12 lutogo 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto stale 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw. 

Olej rzep. chw. 
Kwiec.-maj 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Owies grudz. 
Kwioc.-maj

221,-
222.-

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

300
00,000

Kapi tały.
161,50
163.—
161,-

74,30
69,40

53,70
54.10 
55,80
56.10 

153''-

Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7l/2°/p Rumun. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust. 
Aus. ake. kred. 
Kolój Państw 
Lombardy

88,
92.25
94,75
95.25
98.90
72,80

100,10
12,50
13.25
64,— I

254.90
56.25

245, - 
402,— 
131.50

Szczecin, dnia 12 lutego 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica słabo
Kwiec.-maj 
Maj-czerw,

Zyto słabo 
Luty-marz. 
Kwieoień-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, słabo 
Luty
Kwiecień-maj 
Wrzos.-paźdz. 

Berlin, 
March. Pozn. kolój 

„ Prioritety 
Kol.-Mind. kolej.
Reńska kolej............ 108 75
Górnoszląska............  127 80
Austr. półn.-wscli. k, 190 50 
Kolój Rudolfa .... 45 25 
Austr. banknoty. . . 185 90 
L. z. ros. ziem. ks.. 80 25 
Pols. 5°/0 listy zast. 72 40 
Pozn. bank prowinc. 100 — 
Ostd. Bank..........................

219.50
221.50

156.50
157.50 
157,50

72.75
73.75 
68,25

12 lutego 1877. 
19 40 
71 50 

100 50

Okowita cbw
w miejscu 
Luty.
Kwioc.-maj 
Maj-czerw.

Owies
Kw.-maj 
Maj-czorw.

Petroleum
w miejscu 
Luty

(Kursa końcowe.) 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit, akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. .
Meining. b.............
Szląsk. stow. bank. 
Centralb. f. Industr
Redenhiitte............
Dortm.-Unia ....
Laurahiitto............
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta ....

52.80 
53.30
54.80 
55,70

18.25'
17,50

62—1 
41 - - 

158 — 
109 40 

71 10 
87 25 
67 90
4-4 
5 90

65 75 
94 75

Pączki
1O xa 1 złj>.9 ®
1 «ti»., (5 za 1 
złp. z aprykozo- 
wą marmeladą) i 
glazurowane, za
wsze świeże po
leca cukiernia

A. Pfitznera
(63) Stary Rynek.

chcące się wyuczyć doskonale

kroju paryzkiego
ubiorów dla dam w kursie dwu 
tygodniowym za cenę 10 tal., 
chcą się zgłosić do lledakcy 
Kuryera Poznańskiego. (229

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosła,wa Leitgebra w Poznaniu.
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